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Manifestując uczucia miłości i uiucnei niązi M u z wujsłieiuj *
WARSZAWA POWITA DZlS ŻOŁNIERZY
poinracających z obozóir letnich

. . . -.5______ —r,. ni Aiiefninnip rsodn osili kwaliW poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wobec Ojczyzny,^ w 
czuciu dumy z sukcesów osiągniętych w wyszkoleniu bojowym i pou y- 
cznym powracają z obozów letnich do swych garnizonów żołnierze Luci 
wego Wojska Polskiego. Gorąco, serdecznie wita ludność powracającyc 
żołnierzy, manifestując w ten sposób uczucia głębokiej miłości i mocnej 
więzi, łączącej lud z Wojskiem Polskim — wierną strażą pokojow g 
budownictwa i rozkwitu Polski Ludo wej.

30 bm. ludność Stolicy powita po­
wracające z ćwiczeń jednostki woj­
skowe garnizonu warszawskiego. 
Ulicami Warszawy przemaszerują m. 
iń. żołnierze Dywizji im, Tadeusza

fiarną pomoc kolegom został awanso 
wany.

Również przodownikiem pracy był 
w cywilu bombardier A. Jedynak. 
Po wcieleniu do Ludowego Wojska,

Kościuszki — spadkobiercy sławy , wychowując się w organizacji
bojowej bohaterów spod Lenino, zMP-owskiej, po krótkim okresie
Warszawy i Berlina. Wśród nich w 
zwartych szeregach maszerować bę­
dą przodownicy wyszkolenia.

Jednym z wyróżniających się żoł­
nierzy jest elew St. Gaśtak. Praco­
wał on w cywilu jako górnik w ko­
palni im Bolesława Bieruta w Ja­
worznie, gdzie osiągając wysoką wy 
dajncść pracy, zdobył zaszczytne 
aniano przodownika- Wstąpiwszy do 
wojska Gaśtak postawił sobie za cel 
zostać przodującym żołnierzem. Szyb 
ko też osiąga wysokie wyniki w szko 
leniu. Za wielką pracę nad sobą i o-

Od działy ludotue
odrzucają interwentów

PEKIN (PAP). 29 b. m. dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Ludo­
wej podało, że na centralnym fron­
cie oddziały armii ludowej odparły 
z powodzeniem 6 silnych ataków nie­
przyjacielskich. W walkach na tym 
odcinku unieszkodliwiono 10 czoł­
gów i strącono 5 samolotów nieprzy­
jacielskich, .

Na froncie wschodnim oddziały 
armii ludowej odpierają silne ataki 
nieprzyjaciela na północ od Jangu.

PEKIN (PAP). 28 b. m. bombowce 
amerykańskie bombardowały barba­
rzyńsko Phenian. Amerykańskie my­
śliwce odrzutowe dwukrotnie ostrze­
liwały miasto z brom pokładowej.

czasu stał się również przodowni­
kiem wyszkolenia. Jest on obecnie 
jednym z najaktywniejszych ZMP- 
owców w swojej jednostce.

Wśród artylerzystów, którzy swo-

nieustannie podnosili kwalifikacje, 
wiedzę wojskową i polityczną, znaj­
duje się m. in. bombardier H. Przy­
bysz, syn robotnika, któremu powie­
rzono obecnie stanowisko przewodni 
czącego Rady Narodowej w Woł- 
źnicy.

Poważną zachętą do usilnej pracy 
nad sobą dla kanoniera T. Bartko­
wiaka były listy jego rodziców, któ­
rzy pisali:

„Bądź dzielnym żołnierzem. 
Bądź wiernym obrońcą naszej Oj­
czyzny". Kanonier Bartkowiak nie 
zawiódł nadziei rodziców — jest 
on przodownikiem wyszkolenia bo 
jowego i technicznego.
Starszy szeregowiec B. Unrad 

miał w młodości bardzo ciężkie ży- 
ęie. Przed wojną pracował ciężkoWsrod artylerzystów, .. - u ‘ * -  wyzwoleniu

M usilną pracą na obozach letnich na kawałek Chleba. Po wyzwoleniu

N aipopuiarnieisza ■ książka na śmiecie

W 13 rocznicą genialnej pracy Stalina -
Krótki Kurs Historii W K P( b )

rti k ARESZT (PAP), Pod tytułem „Miliony łudzi we wszystkich kra­
jach studiują Krótki Kurs Historii WKP(b)“ czasopismo „O trwały po- 
L-at n demokracie ludową!" — organ Biura Informacyjnego partu ko­
munistyczny oh i robotniczych — zamieściło notatkę o najpopularniejszej 
książce narwiecie, jaką jest genialna praca Stalina pt. „Krotki Kurs H - 
storii WKP (b)“.

W Związku Radzieckim ogólny na- 11 wydań „Krótkiego kursu historii 
kiad wydań Krótkiego kursu histo- WKP(b)“ w języku czeskim, w łąoz 
rif WKP(br w językach wszystkich nym nakładzie 551.000 egz. oraz 5 
renubkk wielonarodowego kraju so- I wydań w języku słowackim -  w na- 
Halizmu pSekToczyl w ciągu 13 lut Ułudzie 110.000 egz. W Bułgar,, uku
S S  egz. 1 «*>  ^  ’  ™>'dań w naktadzle 235'00°

W Polsce w latach 1948 — 1951 wy- egz.

władza ludowa umożliwiła mu uzy­
skanie średniego wykształcenia. Pra 
cując w PGR należał do wyróżniają­
cych się pracowników. Z chwilą po­
wołania go do służby wojskowej 
Unrad z całym zapałem oddaje się 
wyszkoleniu wojskowemu i już po 
miesi ęczinym okresie szkoleniowym 
zdobywa celujące wyniki ze znajo­
mości sprzętu radiowego.

Unrad za swą gorliwą i sumien­
ną pracę zostanie w najbliższym 
czasie wysłany przez jednostkę do 
wojskowej Akademii Technicznej. 
Szeregowiec J- Kot, który praco­

wał w Powiatowym Komitecie PZPR, 
po wstąpieniu w szeregi ludowego 
Wojska Polskiego już wkrótce wy­
różnia się jako wzorowy żołnierz. Bę 
dąc sekretarzem POP w swojej jed­
nostce, cały wysiłek i wiadomości 
włożył w podniesienie poziomu wy­
szkolenia politycznego swych kole­
gów. Pomimo nawału pracy społecz­
nej nie pozostaje w tyle w szkoleniu 
ogólnowojskowym i jest obecnie jed 
nym z przodujących żołnierzy.

Przodownikiem wyszkolenia jest 
syn robotnika elew St. Szyja.  ̂ W 
jednostce pełni funkcję telegrafisty. 
Matka elewa Szyi z radością dowie­
działa się, że syn jej osiąga doskona­
łe wyniki- Oświadczyła ona: „Je­
stem dumna z tego, że syn mój wzo­
rowo wypełnia obowiązki żołnier­
skie".

W ncmiedHałek 1 października, mijają dwa lata od proklamowania 
C h Z u e j Republiki Narodowej. Pod wodzą Tse-tunga, Przewodu,'
cyaceao Centralnego Rządu Ludowego oraz przewodniczącego i jednego 
z założycieli Komunistycznej Partii Chin naród chiński 
miejsce w wielkiej rodzime wolnych narodów sunata i podjął gigantycz 
ny wysiłek budowy ustroju sprawiedliwości społecznej.

Artykuł poświęcony Świętu Narodowemu Chm Ludowych na str. 2, 
zdjęcia — w dodatku ilustrowanym. ________

dano 1.450 000 egz. Na Węgrzech do 
końca 1951 r. ogólny nakład osiągnie 
660 000 egz. W Rumunii „Krótki kurs 
historii WKP(b)" wydany został w 
ilości 798.000 egz., z czego 133.000 w 
jeżyku węgierskim. W Czechosłowa­
cji'w  latach 1945 — 1951 ukazało się

Witajcie, żołnierze!
W  ARSZAl i  dtpromienionej| n J z a ^ w y r a lT ^

W NRD w latach 1945 — 1950 dwie 
firmy wydawnicze wypuściły 720.000 
egz. „Krótkiego kursu historii WKP 
(b)“ . Wydawnictwo SED — „Ditz“ 
wydało dotychczas 8 wydań o łącz­
nym nakładzie 450.000 egz.

W krajach kapitalistycznych: we 
Francji około 300.000 egz. „Krótkie­
go kursu" rozeszło się jeszcze przed 
drugą wojną światową. W latach 
1947 — 1 95 0 rozpowszechniono około
82.000 egz. W Anglii ukazało się
123.000 egz. We Włoszech rozpo­
wszechniono z górą 300.000 egz. 
„Krótkiego kursu historii WKP(b)“ .

Co 19 dni —  wielki kombinat, codziennie —  330 izb mieszkalnych
Postęp techniczny — warunkiem zwycięstwa

Otwarcie Wystawy Techniki Budowlanej
----------- ___ — „ i „ i . i i r i i e i  wvstawv dziennie ponad 330 izb mieszkał-

z armii, które — w braterskim soju­
szu z Armią Radziecką — przebyły 
bohaterski i zwycięski szlak Lenmo 
Berlin. Wojska, wychowywanego 
w duchu najszlachetniejszych tradycji 
naszego narodu, tradycji walk  ̂ wy­
zwoleńczo - narodowych, tradycji „za 
waszą wolność i naszą", których uoso 
bieniem byli Tadeusz Kościuszko, Jo­
zef Bem, Jarosław Dąbrowski, Karol 
Świerczewski i wielu innych najlep­
szych i najofiarniejszych synów Pol­
ski.
^  TC) duch, w jakim wychowuje się

Von Papen i Bradley
spotkają się tu Turcji

■JO hm odbyło sie w Warszawce uroczyste otwarcie wielkiej wystawy 
budowlanej k S a ilustruje naaae dotychczasowe ■
rozwoju techniki w budownictwie oraz wytycza Unie rozwoju bud w 
nictwa w najbliższych latach.

Otwierając wystawę wicemin. Bu­
downictwa Przemysłowego inż. Fśe- 
trusiew1cz wygłosił przemówienie, w 
którym m. inn. stwierdź’>•

„Realizacja wielkich zadań Planu 6-let- 
niego, budowa tysiąca kilkuset wielkich 
i średnich obiektów przemysłowych, 
budowa dwu nowych miast, 90 no­
wych kompletnych osiedli mieszka­
niowych, setek szkół j szpitali, żłob­
ków i przedszkoli, setek kilometrów 
nowych linii kolejowych, tysięcy ki­
lometrów dróg, zapoczątkowanie bu­
dowy w elkiej drogi wodnej Wschód 

* '  | —Zachód, wreszcie zapoczątkowanie
PARYŻ (PAP). Z Ankary donoszą, rekonstrukcj. Wisły jako dróg: wod- 

że osławiony dyplomata nńlejowski wszystko wymaga wiel­
kiego postępu technicznego, wzrostu 
wydajności, znacznego postępu orga-

Wystawa daje przegląd jak rewo­
lucyjne przemiany polityczne doko­
nane w Polsce skruszyły kapitali­
styczne hamulce rozwoju gospodar­
czego, otworzyły nowe perspektywy 
rozwoju naszej techniki, naszej na­
uki.

Polska stała się jednym wiel­
kim placem budowy, na którym 
co trzy dni będzie oddawany je­
den średni obiekt przemysłowy, 
00 10 dni jeden kombinat, a co-

wracające z obozów letnich do garni 
zonów. W ciągu tych kilku miesięcy 
letnich, wypełnionych wielką pracą 
szkoleniową, żołnierz zdawał trudny 
egzamin swej gotowości. Na zajęciach 
i ćwiczeniach w terenie, w pracy szko 
leniowej, podnoszącej jego świado­
mość polityczną — żołnierz nabierał 
cech tak istotnych dla naszego woj­
ska związanego z ludem, przepojone­
go gorącą miłością Ojczyzny, wzoru­
jącego się na przykładzie najpotęż­
niejszej armii świata, na przykładzie 
Armii radzieckiej.

Z dumą patrzymy na naszych żoł­
nierzy. Z tym większą dumą, że pod­
czas kiedy oni, kwiat naszej młodzie­
ży, hartowali swe siiy i doskonalili 
swe umiejętności — i my nie próż­
nowaliśmy. W Warszawie, jak i w ca 
łym kraju, rosły tego lata budowle i
fabryki, gmachy szkolne i domy. My ka ki oziom
i oni —  nasi żołnierze — walczymy) żołnierz polski łączy J ^

M n  s ś s\ # 7Rozwój wyższego szkolnictwa na Ziemiach Zachodnich

dziennie ponad 330 izb mieszkal­
nych _  w ciągu całego tilecia.
Omawiając znaczenie pomocy ra** 

dziieckiej, mówca stwierdził:
Wystawa ta jest nie tylko przy­

kładem twórczej i pokojowej pra­
cy naszego narodu; jest, ona przykła­
dem twórczej i pokojowej współpra­
cy narodów miłujących pokój, naro­
dów budujących u siebie socjalizm '• 

Po przecięciu wstęgi obecni na u- 
roczystości zwiedzili wystawę.

Wystawa Techniki Budownictwa 
zorganizowana przy ul. Wawelskiej 
nr 2 czynna będzie codziennie od 
godz. 9 do 21.

i zbrodniarz wojenny von Papen po 
przybyciu do Turcji odbył rozmowy 
z niektórymi politykami tureckimi.

Oczekiwane jest w najbliższym cza­
sie przybycie do Turcji amerykań­
skiego szefa połączonych sztabów 
gen. Bradley‘a i doradcy Trumana 
von Bchlena, krewnego zbrodniarza 
wojennego Kruppa. W kołach poli­
tycznych przypuszcza się, że gen. 
Bradley i von Bohlen spotkają się

^  nasz żołnierz w służbie ludu, 
służbie Ojczyzny, w służbie pokoju i 
postępu. Na wzorach wspaniałej sta-
hnowskiej nauki wojennej kształcony m ;n z von papenem. 
nrzez syna robotniczej Warszawy ’ 
zw ycięż  spod Stalingradu marsza!
K o n s ta n te g o . Kokossow^eg. -

nizacyjnego, obniżenia kosztów we 
wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego a budownictwa w 
szczególności.

Zagadnieniu postępu technicznego, 
postępu organizacji pracy we wszyst 
kich dziedzinach naszego hudownict 
wa poświęcona jest "Wystawa Tech­
niki Budownictwa,

W Brytania usiłuje wykorzystać Radę Bezpieczeństwa

dla zwiększenia presji na Iran
LONDYN (PAP) — Na specjalnym Ponadto — donosi agencja Reute- 

posiedzeniu rząd brytyjski postano-j ra - -  rząd brytyjski zamierza nie 
wił przekazać sprawę nafty irań- dopuścić do tego, by Iran sprzeda-

1 • . t—» t -r-A . ____1 -i.___  TvTr7 i 7172 > CT 71701 Q Y\ □ f t/askiej Radzie Bezpieczeństwa ONZ > 
zażądać by Rada skłoniła Iran do 
anulowania rozkazu opuszczenia Ira 
nu przez specjalistów brytyjskich, 
zatrudnionych w irańskim przemyśle 
naftowym przed jego nacjonalizacją

U progu nowego roku akademickiego
_ « 1  • n? m « 1  n  1  1 * 1

Klorym mówi r rezyu^uL ------ r v ro je n ia  i . , lf p a_
6-letni to plan likwidacji naszej sła- my braterskiej pomocy ZwiązKU 
bości — zacofania, a więc i bezbron- dzieckiego. , , __
ności". Żołnierz polski wie dobrze, kio

Z dumą patrzymy na żołnierzy,, w zmowie ze starymi i nowymi bitle- 
których sztandary ' bojowe ozdobione { rowcami -  zagraża temu wszystkie- 
są wysokimi otiznaczeniami, ktorycii) mu, co w trudzie 1 znoju zbudował 1 
miłki noszą zaszczytne nazwy „Pras- I dźwignął naród. Zbrojny me tylko we 
kiego" czy Berlińskiego". Bo naród j wspaniały sprzęt i technikę, ale 1 w 
nasz wiąże swój wielki i twórczy wy- zwycięską ideologię -  zomierz nasz 
silek ze sprawą obrony niepodległoś- wie
amerykańsko) ^ r ^ ^  P— ą szkoły  wychowania Oto
lizm. Dlatego też codzienny wysiłek, konkretny ^  rohot^ ê e
szkoleniowy żołnierza 1 codzienny wy den ^  ^  do wojska był
siłek twórczy „cywila jest jedną 1 tą go, P a lik o w a n y m  robotnikiem roi 
samą walką, zlewa się we wspólny mewykwalir ^  w  wojsku skie.
wysiłek całego narodu. ................ nym, ja chłopca do technicz-
N ASZ żołnierz żyje tez najściślej rowano . Jan Latusek u-

życiem narodu, jego walką, jego; nej szkoiy _  lokatą i stał
dążeniami. Szeregowiec Jerzy Wójta- kończył ją z <MT,f.hnikiem. Niedawno 
sik biorąc udział w Narodowym Ple- się wzorowym te 
bisćycie Pokoju, pisał: uzyskał stopień oficerski-

1 października, 123 tys. studentów rozpoczyna na 83 wyższych uczci 
niach rok akademicki 1951-52.

wyższych uczelni Szczecina wybu­
dowano osiedle akademickie, roz­
porządzające mieszkaniami dla 2 
tys. studentów.
W GDAŃSKU istnieje już 7 wyż­

szych uczelni. W początkach nowego 
roku akademickiego oddany będzie 
do użytku 7-piętrowy budynek za­
kładu łączności Politechniki Gdań­
skiej oraz najnowocześniej wyposa- 

baturze 336 tys. m. sześć. żona kreślarnia dla 200 studentów.
W okresie Planu 6-letniego Wrocław j r,akończono też prace przy budowie 
otrzyma wspaniały gmach Wyz*ze.i , Qentralnej Biblioteki. W okresie re-
Szkoły Ekonomicznej, miasteczko u- j ........  ......... ......................
niwersytęckie dla studentów oraz

Prastare miasta polskie: Wrocław, 
Szczecin, Gdańsk i Olsztyn stają się 
w okresie rządów ludowych szeroko 
promieniującymi ośrodkami^ nauki.  ̂

WROCŁAW posiada dziś 9 wyż- 
, ,n: w których kształci się

T P o l i t e c h n i k a  
pod koniec Planu 6-letniego otrzyma 
7 wielkich budynków o łącznej

alizacji Planu 6-letniego uczelnia ta 
otrzyma inne obiekty o kubaturze 
ponad 100.000 m, sześć.

Gała młodzież poza miejscowa stu­
diująca na wyższych uczelniach w 
Gdańsku korzystać będzie już w br. 
z wygodnych mieszkań.

W OLSZTYNIE trwają prace przy 
budowie Wyższej Szkoły Rolniczej. 
Obok zespołu gmachów, buduje się 
miasteczko akademickie.

W końcu Planu 6-letniego w szko­
le tej studiować będzie mogło ok. 
6.000 młodzieży.

wał swoją naftę.
PARYŻ (PAP). — Irańska agen­

cja prasowa ogłosiła oświadczenie 
wicepremiera Fatemi, który zapro­
testował przeciwko próbom ingeren­
cji cudzoziemskiej. Fatemi podkre­
ślił, że jakkolwiek premier Messa- 
dik uda się na posiedzenie R3dy 
Bezpieczeństwa — Iran nie uznaje 
właściwości Rady w sprawie będą­
cej przedmiotem sporu.

Irańska agencja prasowa ogłosiła 
również komunikat na temat „po­
głosek o możliwości agresji przeciw­
ko terytorium irańskiemu". Władze 
irańskie postanowiły przedsięwziąć 
wszelkie środki, ażeby zapobiec ja­
kimkolwiek incydentom. Irańskie si 
ły zbrojne w prowincją Khuzistan 
znajdują się w stanie pogotowia.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Teheranu, powołując się na 
informacje dziennika „Atesz", że am­
basador angielski w Iranie wręczył 
ministrowi spraw zagranicznych Ira­
nu notę, stwierdzającą, iż rząd angiel 
ski „zachowuje wszelkie prawa" do 
przedsiębiorstw naftowych, które na­
leżały do znacjonalizowanego Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Naftowego.

O ś w ia d c z a m  wam, podżegacze wo- a k ith  życiorysów mamy mno
ir n n i ż e  nie pozwolę, aby ukochane f  w nLzym ludowym wojsku. inzymersKą, Akademię Medyczną 1
S / n w i e  piękno Powiśla z Trasą s£ °  I ™  wojska jednym ze zro- Wycszą Szkołę Ekonomiczną. Dla 
Łr nr i vrii.11/m.na Zuamunta miało. , J, „ „„tuziazm na widok Akademii Medycznej w ciągu jed-W—Z i Kolumną Zygmunta miało, f]e[ siły_ NasZ entuzjazm na w 
być znowu kupą gruzów... Przeszkol. żołnierza polskieg0 płynie z 
dzą wam moje osiągnięcia w wysZ' o-, przeświadczenia, że mg
leniu bojowymi politycznym, który- dot d nie mie!iśmy wojsKf, które id
mi przyczyniam się do wzmocnienia m uk nierozerwalme ^ ^ dUe
sił pokoju. Jesieni przekonany ze z narodem j tak świetnm nyko-
podobną odpowiedz usłyszycie od ty- zaszczytne zadania obrońcy Oj-
siąca innych żołnierzy, którzy nie
mniej ode mnie kochają swoją Ojczy , żołnierze w marach Stoli-
zne, rodzinę -  1 władzę ludową, kto .
ra zapewniła mnie 1 im szczęśliwe 1, D. J*
piękne jutro.

oisiedle mieszkaniowe dla pracowni­
ków naukowych.

W SZCZECINIE utworzono Szkołę 
Inżynierską, Akademię Medyczną i 
Wyzszą Szkołę Ekonomiczną. I 
Akademii Medycznej w ciągu jed­
nego roku oddano do użytku budyn­
ki 8 zakładów teoretycznych oraz 8 
klinik.

M. in. w br. w uczelni tej otwar­
ty będzie zakład terapii rentge­
nowskiej, jeden z najlepiej wypo­
sażonych w Polsce. W niedalekiej 
przyszłości rozwinie się on w Insty 
tut Przeeiwrakowy. Dla słuchaczy

NOWY GATUNEK
Panie Redaktorze, Znam 

kilka ras karpi jak: „Kró­
lewskie". „Lustrzenie",

Bezłuskie", ale w sklepie 
rybnym WSS Nr 844 przy 
ulicy Francuskiej 8 pozna­
łem' nowa rasę, tak zwa­
na .Reklamową", której 
kilkanaście okazów weso­
ło pluskało się za szybą
w zbiorniku wodnym Za­
szedłem, by kupie, ale u- 
nrzeimie objaśniono, ze .0 
nie są karpie do jedzenia.
Ponieważ żądnych innych 
rvb w sklepie me było, 
chciałem zaryzykować ku­
pno niejadalnych, ale na 
próżno, Nie sprzedali ^ 
cóż więc reklamować to-̂  
war, którego me ma w

sprzedaży i rozpalać ga- . ulicznych na pl. Zamko- 
stronomiczne tęsknoty za- I wym. Krakowskim Pt zed-
wiedzionych konsumen 
tów!? Z poważaniem — 
Nieutulony w żalu. Ich­
tiolog.

POMYŁKA
W Elektrowni w sobotę 

ktoś bardzo się pomylił 
Bo widocznie myślał, że 
jeżeli zegar wskazuje go­
dzinę 12, to koniecznie 

I musi to być północ i ' nie 
’ wyłączył prądu z latarni

mieściu i Miodowej, cho­
ciaż była to godzina 12 w 
południe.

LILIPUT
We wczorajszym dużym 

„Życiu" przeczytałam w 
repertuarze kin i teatrów, 
że’ w teatrze „Guliwer" 
odbędzie się przedstawie­
nie pt. „Trzy pomarańcze", 
ale zaraz poniżej wydru­
kowano „Guliwer — nie­

czynny". Której wiadomoś­
ci miałam wierzyć — nie 
wiem. — Ania z krainy 
Liliputów.
NA CO CZEKA DRN?

Przy ul. Mińskiej 18 na 
Pradze jest maleńki skle­
pik WSS nr 803, który za­
opatruje w żywność miesz­
kańców kamienic nie tylko 
tej, ale i kilku sąsiednich 
ulic. Obsługa ma wiele 
kłopotu z załatwianiem 
klientów, ponieważ sklepik 
jest bardzo ciasny. Obok 
zaś, pod Nr 20, od hlisko 
dwóch lat trzy zamknięte 
sklepy czekaią na wyko­
rzystanie. A na co czeka 
DRN, która te sklepy zam­
knęła?



ZYCIE WARSZAWY

S l r e f g  m u c h  o d  n i e  A u s t r i i
bazą wypadową do nowej agresji
Protest przedstawiciela ZSRR w Radzie Sojuszniczej

w I e d e N  i p a p i  ł „  „  „ „ .- . .i  "  JWIEDEŃ (PAP). Odbyło się tu p osiedzenie Rady Sojuszniczej dla 
Austrii, na którym przedstawiciel ra dziecki, gen. Swiridow złożył oświad 
ezenie w sprawie remilitaryzacji za chodnich stref Austrii.

Austriacka opinia demokratyczna 
—- powiedział gen. Swiridow — jest 
poważnie zaniepokojona odbudową 
przemysłu wojennego i tworzeniem 
oddziałów wojskowych w zachodnich 
strefach Austrii, przez władze oku­
pacyjne, a przede wszystkim przez 
Amerykanów i rząd austriacki.

Zadamiom związanym z remiilditary- 
zacją kraju podporządkowano całą 
gospodarkę finansową oraz politykę 
cen i płac. W tym celu wprowadzono 
w życie nową ustawę o dyrektoriacie 
gospodarczym, o „reglamentacji" 
ważniejszych surowców i gotowych 
Wyrobów, o handllu wewnętrznym i 
im. Takie zarządzenia rządu austria­
ckiego oznaczają w istocie przesta­
wienie gospodarki austriackiej na to­
ry Wojenne.

Poważnę miejsce w ogólnym sy­
stemie militaryzacji kraju przezna 
cza się odbudowie armii austria­
ckiej. Zwraca się przy tym szcze- I 
golną uwagę na uzupełnianie kor­
pusu policji i żandarmerii, którego | 
działalność rozwija się głównie na 
zachodzie kraju. Korpus ten liczy 
około 40.000 ludzi.
W amerykańskiej strefie okupacyj­

nej utworzony został w końcu 1949 
r. zmotoryzowany pułk policji au­
striackiej do „specjalnych po>ruczeń“, 
który uzbrojony jest w amerykań­
skie samochody pancerne, działa, ka 
rabany i karabiny maszynowe. Pułk 
ten bierze udział w manewrach, 
wspólnie z wojskami amerykańskimi.

Zwraca uwagę okoliczność, że rząd 
austriacki za zezwoleniem zachod­
nich władz okupacyjnych podejmuje 
próby nadania militaryzacji kraju 
form prawnych. W tym celu wydał w 
ciągu ostatnich 2 lat liczne ustaiwy, 
mające na celu zalegalizowanie pro­
dukcji najnowocześniejszej broni, bu 
dowy poligonów i innych urządzeń 
wojskowych. Zezwolono również na 
import do Austrii wszelkiego rodza­
ju broni i części składowych do tej 
broni. Przyjęto również ustawę prze 
widującą przewóz broni samolotami, 
utrzymywanie baz lotniczych i bu­
dowę zakładów lotniczych. Nie jest 
przypadkiem, że wydanie tych ustaw 
zbiega się z bezpośrednimi przygoto­

waniami krajów agresywnego bloku 
atlantyckiego do wojny.

Przekształcenie strer zachodnich 
Austrii w bazę wypadową do no­
wej wojny oraz wzmagająca się 
remilitaryzacja kraju stanowią 
groźbę dla pokoju światowego. 
Wychodząc z powyższego, gen. 

Swiridow zalecił Radzie Sojuszniczej, 
by powierzyła dyrektoriatom wojsko 
wemu i ekonomicznemu opracowanie 
w ciągu miesiąca, w celu przedłoże­
nia Radzie Sojuszniczej, konkretnych 
propozycji, które zagwarantowałyby 
wykonanie przez rząd austriacki u- 
ohwał 4 mocarstw w sprawie demili- 
taryzacji Austrii.

Przedstawiciel amerykański oświad 
czył, że przestudiuje uważnie oświad 
ozenie Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Austrii.

Krytyczna sytuacja gospodarcza W. Brytanii
wyniku polityki zbrojeń narzuconej przez USA

LONDYN (PAP). Brytyjski mini ster finansów Gaitskell złożył na kon­
ferencji prasowej oświadczenie, w którym omówił wyniki niedawnej po­
dróży do Waszyngtonu i Ottawy, podsumował również wyniki dotychcza­
sowej realizacji programu zbrojeń A nglii oraz omówił ich wpływ na eko­
nomikę kraju.

Z oświadczenia Gaitskella wynika­
ło, że Amerykanie odrzucili wszyst­
kie prośby w sprawie zwiększenia 
pomocy dolarowej dla Anglii.

Gaitskell stwierdził, że w ciągu 
trzech lat Anglia wyda 4,7 miliarda 
funtów na zbrojenia. W krótkim cza­
sie będzie miała ona pod bronią 900 
tys. żołnierzy. Na kontynencie euro­
pejskim W. Brytania utrzymuje już 
cztery dywizje i wkrótce pośle tam 
piątą.

Podkreślając, że Anglia nie podoła 
tym ciężarom bez polepszenia zaopa­
trzenia surowcowego i bez stabiliza­
cji cen, Gaitskell skarżył się, że Ame 
ry kanie uważają obecny olbrzymi 
program zbrojeń angielskich z i pierw 
szą tylko część znacznie większego 
programu. Gaitskell przyznał, że no­
we żądania Amerykanów w sprawie 
wzmożenia wyścigu zbrojeń okażą

Więcej surówki -  podstawy rozwoju gospodarki narodowej
dadzą załogi wielkich pieców
Hasło współzawodnictwa rzuca narada w Chorzowie

Przedłużenie ujjjdaiuania
bonów mięsno -  tłuszczowych

W związku z życzeniem szeregu za- 
kładów pracy, Min. Handlu Wewnętrz 
nego wyraziło zgodę na przedłużenie 
wydawania bonów mięsno-tłuszczo- 
wych przez zakłady pracy.

zadań"*!!?,? ,w y n i k 7  pracy wielkich pieców naszego hutnictwa, przegląd
n ? f t e m n f n S JliyChm a ™  kwartał br' oraz « * * * * >  lodków  wzmoie- 
n U o  T * 0P, f UkCJ1 d? a peIneg0 wykonania zadań II roku Planu 6-let- 
A j ’,®’ stanowijy temat Ogólnopolskiej' narady hutniczego aktywu gospo-
mv.sriiCn ; - , POlltyCTZn̂ ,° ’ która ° flbyła P°d przewodnictwem min. Prze I Cl(?zkiego J. Tokarskiego 27 b. m. w Chorzowie. Na naradę przy-
technirvninZ CZ° ł ° W 1 P™«<Jownicy. pracy i racjonalizatorzy, inżynierowie i 
tyjni PraCUJąCy PFZy wielkich piecach oraz aktywiści związkowi j par..

W obradach wzięli również udział 
wicemin. Przemysłu Ciężkiego K. Że- 
majtis, przedstawiciel KC PZPR Kra­
jewski, dyrektor gen. CZPH inż.
Borejdo, I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach J. Olszewski oraz wice- 
pizewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Hutników Piecha.

» Wasze budownictwo służy pokojowi«
Delegaci francuskiego KOP o pobycie w Polsce

Delegacja^ francuskich bojowników 
O pokoj, która w ciągu 3-ch tygodni 
zwiedzała Polskę — złożyła przed 
opuszczeniem naszego kraju oświad­
czenie,.w którym czytamy m. in.:

Wyrażamy wdzięczność za szczegól­
nie serdeczne* przyjęcie jakie zgoto­
wała nam ludność. Przyjęcie to jest 
świadectwem,' że nie przestała ist­
nieć mocna przyjaźń między 
a Francją.

Mimo głębokich różnic, jakie zary­
sowały się w łonie delegacji w zapa- 
try waniach na ustrój polityczny ist­
niejący w Polsce jesteśmy zgodni w 
stwierdzeniu, że w kraju tym ist­
nieje zdecydowana wola pokoju. 
Stwierdziliśmy, że w tym kraju 
główną uwagę poświęca się budow­
nictwu pokojowemu. Nie ma tam 
natomiast żadnych agresywnych ani 
zaborczych nastrojów.

Widzieliśmy wszędzie zagwaranto­
waną wolność różnych wyznań oraz 
poszanowanie szkolnictwa wyznanio­
wego.

Jesteśmy zdecydowani przeciwsta­
wić się wszelkim próbom odrodzenia 
narodowego socjalizmu i military- 
zmu niemieckiego.

Witamy z zadowoleniem pomyślny 
wynik francusko-polskich rokowań 
handlowych i finansowych, zakoń­
czonych w początku września 1951. r. 

Polska f ragniemy dalszego rozwijania ta- 
4 TklCh umów7 i wzmożenia wymiany 

kulturalnej w duchu konwencji pod­
pisanej w Paryżu 19 lutego 1947 r.

Wobec groźby nowego konfliktu, 
jesteśmy gotowi uczynić wszystko, 
aby rozwinął się wśród Francuzów 
duch pojednania, a między mocar­
stwami duch porozumienia, nieod­
zowny dla obrony pokoju.

37 min. egzemplarzy—
dzienny nakład
prasy radzieckiej

MOSKWA (PAP). O ogromnej po- 
czytności prasy radzieckiej, o stałym 
wzroście poziomu politycznego i kul­
turalnego mas pracujących ZSRR 
świadczy niezwykle szybką wzrost na­
kładu dzienników i czasopism.

W ZSRR ukazuje się około 8.000 
dzienników w 119 językach. Ich dzień 
ny nakład wynosi ponad 37.000.000 
egz. W wielomilionowych nakładach 
ukazują się czasopisma.

Sytuację w oddziałach wielkopie­
cowych hutnictwa omówił wicemin. 
Żemajtis. Podkreślając, że produk­
cja surówki warunkuje wykonanie 
planu produkcyjnego hutnictwa i in- 
nych gałęzi gospodarki narodowej, 
mówca stwierdził, iż baza techniczna 
produkcji surówki stale się zwiększa. 
Hutnictwo żelazne posiada obecnie 
półtora raza więcej wielkich pieców, 
aniżeli było ich w r. 1945. Szereg 
agregatów zostało wyposażonych w 
najnowocześniejsze urządzenia.

Plan produkcji surówki za pierw­
sze półrocze br. został zwycięsko wy­
konany. W ostatnich jednak miesią­
cach — stwierdził wicemin. Żemaj­
tis — niektóre oddziały wielkopieco­
we nie wykonują w pełni swoich 
planów produkcyjnych. '*

„W obliczu wielkiego zapotrzebo­
wania metalu spowodowanego 
wspaniałym, bujnym rozwojem na­
szej gospodarki — stwierdził mów­
ca — wykonanie planu surówki 
nie może być opóźnione na żadnym 
odcinku. Dlatego też, przed perso­
nelem technicznym, załogami wiel­
kich pieców i aktywistami związ­
kowymi i partyjnymi stoi zadanie 
ulepszenia organizacji pracy i po­
głębienia czujności dla zabezpiecze­

nia pełnego wykonania planu na 
IV kwartał br.“.
Przemawiający w dyskusji robot­

nicy i technicy, krytykując metody 
pracy i organizację produkcji w nie­
których hutach, wskazali konkretne 
sposoby podniesienia wydajności pra­
cy i pełnego wykonania zadań pro­
dukcyjnych w IV kwartale br.

Dyskusję podsumował min. Tokar­
ski stwierdzając, że do najpilniej­
szych bojowych zadań załóg wielko­
piecowych należy utrzymanie pełnej 
sprawności produkcyjnej wszystkich 
agregatów i urządzeń. Min. Tokarski 
oświadczył również, że rozwój szko­
lenia w zakładach pracy — to jeden 
z głównych warunków zapewnienia 
odpowiedniej obsady na wszystkich 
oddziałach i agregatach.

Uczestnicy narady wysunęli pro­
jekt współzawodnictwa o pierwsze 
miejsce w wykonaniu i przekrocze­
niu planu produkcji surówki na IV 
kwartał br.
W zakończeniu uchwalono pod adre 

sem kierownictwa hut i załóg wiel­
kopiecowych zalecenie zmobilizowa­
nia, wszystkich wysiłków dla, pełnej 
realizacji planów, produkcyjnych.

się zgubne dla ekonomiki angiel­
skiej.

Gaitskell stwierdził, że już obecne 
brzemię wyścigu zbrojeń, narzuca­
nych przez USA, wywiera fatalny 
wpływ na gospodarkę brytyjską De­
ficyt dolarowy strefy szterłingowej 
w trzecim kwartale br. był „szcze­
gólnie wielki". Gaitskell zapowie­
dział zwołanie konferencji ministrów 
finansów krajów Wspólnoty Brytyj­
skiej celem omówienia dalszych ogra 
tuczeń importowych ze strefy dola­
rowej. Jest to tym bardziej koniecz­
ne — oświadczył mówca — że ostat­
nio wzrosły również ceny towarów 
pochodzących z importu.

Gaitskell dał wyraźnie do zrozu­
mienia, że Anglicy muszą liczyć się 
z dalszym spadkiem ich stopy ży­
ciowej. Trudności, jakie Anglia 
przeżywa w związku z realizacją 
programu zbrojeń są „znacznie bar 
dziej poważne niż można było 
oczekiwać".
Komentując wypowiedź Gaitskella 

prasa brytyjska podkreśla ciężką sy­
tuację gospodarczą W. Brytanii.

„Yorkshire Post" stwierdza wręcz, 
że wobec niepowodzenia waszyng­
tońskich rozmów Gaitskella społe­
czeństwo brytyjskie będzie musiało 
jeszcze bardziej zacisnąć pasa.

Brytyjska prasa finansowa ocenia 
przemówienia Gaitskella jako zbyt 
optymistyczne. „Financial Times" 
oświadcza, że sytuacja gospodarcza 
W. Brytanii jest jeszcze bardziej kry­
tyczna, niż wynikałoby to z wypo­
wiedzi Gaitskella.

LONDYN (PAP). Dzienniki angiel­
skie poświęcają wiele miejsca opu­
blikowanemu 27 b: m. komunikato­
wi o konferencji ministrów krajów 
Imperium Brytyjskiego i przedsta­
wiciel] brytyjskich posiadłości kolo­
nialnych. Konferencja ta trwała od 
24 do 27 łx m. i dotyczyła zagadnie­
nia surowców. Celem konferencji by­
ło przeprowadzenie dalszej mobiliza­

cji źródeł surowcowych dominiów i 
posiadłości kolonialnych Imperium 
Brytyjskiego w związku z przygoto­
waniami wojennymi.

Brytyjski minister Stokes, przema­
wiając na konferencji prasowej po 
zamknięciu obrad londyńskich, we­
zwał do ustabilizowania „na rozsąd­
nym poziomie" cen surowców, aby w 
ten sposób zapobiec tendencjom in­
flacyjnym oraz uniknąć taktyki „roz­
boju i grabieży" w dziedzinie roz-* 
działu surowców.

193 tys. ton węgla
zaoszczędzili palacze kotłowni

Dzięki kolektywnemu wysiłkowi 
palaczy, załóg remontowych oraz do­
zoru technicznego, przemysł węglo­
wy zużył w pierwszym półroczu b. r. 
o 193.000 ton miału i węgla mniej, 
niż w tym samym okresie 1950 r. Po­
ważne oszczędności uzyskały wszyst­
kie zakłady przemysłu węglowego. 
M. inn. Rudzkie Zakłady PW zmniej­
szyły w b. r. zużycie węgla o 8,5 
proc,. Zakłady Gliwickie — 7,5 proc.

Podobne wyniki uzyskał przemysł 
węglowy w zakresie przestawiania 
kotłowni oraz elektrowni na spala­
nie miałów, szlamów itp., których 
zużycie wzrosło w r. b. o 16 proc., 
przynosząc miliony zł. oszczędności.

W oszczędzaniu węgla najlepsze 
wyniki mają elektrownie „Jowisz" i 
„Mikołaj".

Obchód 25-lecia pracy
Gustawa Morcinka

Jubileusz 25 leeia pracy pisarskiej 
Gustawa Morcinka, autora odzna­
czonej Nagrodą Państwową powieści 
„Pokład Joanny" uczciły masy pra­
cujące Śląska uroczystym, wieczo­
rem literackim, zorganizowanym 
przez Związek Literatów Polskich w 
Katowicach.

Gustaw Morcinek w szczerych j ser 
decznych słowach podziękował za 
złożone mu życzenia i przyrzekł w 
dalszym ciągu pracować dla dobra 
polskiej klasy robotniczej ] polskich 
górników.

Chiny hj przededniu Śmięta
Delegacje z całego świata przybywają do Pekinu

PEKIN (PAP). — Z okazji zbliża­
jącej się drugiej rocznicy proklamo­
wania Chińskiej Republik] Ludowej 
— Pekin przybrał odświętną szatę. 
Domy udekorowano sztandarami, 
zielenią ] kwiatami,

Bogaty program uroczystości prze­
widuje m. ]n. przedstawienia . kon-

Dyskryminacyjna uchwała MZS
wobec spółdzielczości polskiej

Na realizację wojennych planów USA
7,4 mld doi. przyznał Kongres amerykański

przeciw krajom obozuWASZYNGTON (PAP). Senat i Izba 
Reprezentantów USA zakończyły deba­
ty nad projektem ustawy o tzw. „porno 
CY r wzajemnej w celach obronnych", 
która umożliwić ma St. Zjednoczonym 
przeprowadzenie uzbrojenia swych sa­
telitów i przystosowanie ich ekonomiki 
do wojennych planów amerykańskich.

Projekt ustawy przewiduje wydatko­
wanie na ten cel 7.483.400 tys. dolarów, 
z czego 5.028 miliardów — na pomoc 
wojskową dla krajów wchodzących w 
skład bloku atlantyckiego, w tym 100 
milionów na finansowanie dywersyj­

nej działalności 
pokoju.

Projekt ustawy przewiduje stworze­
nie nowego organu dla realizacji ekono 
micznej strony programu. Zastąpi on ad 
ministrację planu Marshalla.

Jak oświadczył Truman, program ten 
ma na celu zwiększenie rozmiarów za­
chodnio-europejskich sił zbrojnych, roz 
szerzenie produkcji wojennej w Europie 
zach. oraz opanowanie źródeł surowco­
wych dla przemysłu wojennego USA i 
ich satelitów.

KOPENHAGA (PAP), W ostatnich 
dniach września obradował w Ko­
penhadze XVIII Kongres Między­
narodowego Zw. Spółdzielczego 
(MZS), Podczas obrad rozpatrzono 
protest spółdzielczości polskiej prze­
ciwko uchwale komitetu centralnego 
o wykluczeniu jej z Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielczego. Pro­
test został poparty przez delegatów 
ZSRR, Czechosłowacji, Rumunii, Buł­
garii i Włoch, jednakże reakcyjna 
większość komitetu centralnego po­
stanowiła, na wniosek delegata fran­
cuskiego, nie przedkładać protestu 
polskiego plenum Kongresu.

Podczas obrad plenum członek de­
legacji radzieckiej Klimów potępił 
uchwałę komitetu centralnego MZS 
o odrzuceniu kandydatury spółdziel­
czości NRD na członka Związku. W 
imieniu delegacji radzieckiej Kli­
mów zażądał, by do Związku przy­
jęto organizacje spółdzielcze Węgier, 
NRD i Albanii oraz by anulowano

uchwałę KC Związku o wykluczeniu 
spółdzielczości polskiej.

W ostatnim dniu obrad przedysku­
towano sprawę wałki spółdzielczości 
z imperialistycznymi monopolami. 
Kongres uchwalił rezolucję, doma- 
gającą się uchwalenia przez rządy 
poszczególnych krajów ustaw prze­
ciwko wszelkiego rodzaju monopo­
lom i przeciwko dyskryminacyjnej 
polityce monopoli wobec spółdziel­
czości.

certy oraz zabawy ludowe. Otwarte 
zostaną 2 nowe wystawy jedna po­
święcona kampanii na rzecz poko­
ju ] przeciwko agresji amerykań­
skiej, druga — zademonstruje sta-, 
rożytną architekturę chińską 
. Do stolicy Chin przybywają z ca­
łego kraju delegacje robotnicze i 
chłopskie. Społeczeństwo pekińskie 
wita serdecznie przybywające wciąż 
delegacje zagraniczne. Ostatnio przy 
były delegacje z NRD, z Węgier, z 
Mongolskiej Republiki Ludowej, z 
Indii i Indonezji.

Napływają również depesze gratu 
lacyjne z różnych krajów świata. 
Światowa Demokratyczna Federacja . 
Kobiet przesłała pozdrowienia Ogól- 
nochińskiej Federacji Kobiet Demo 
kra tycznych. Fraehon przesłał depe 
szę powitalną do wszystkich robot­
ników chińskich w imieniu robotni­
ków francuskich. Na ręce Mao Tse- 
tunga nadeszła depesza z życzeń a- 
mj od Tow. Przyjaźni Brytyjsko- 
Chińskiej.

1 obronie pokoju i niezawisłości narodowej
Apel KP Francji przed wyborami kaatonalnymi

PARYŻ (PAP). 27 b. m. odbyło się 
posiedzenie Biura Politycznego Ko­
munistycznej Partii Francji. Komuni­
kat wydany po posiedzeniu stwier­
dza m. in.:

Ś W I Ę T O  W I E L K I E G O  NARODU

♦  MOSKWA. W br. wydano w Zw, Ra­
dzieckim ponad 3,5 raza więcej książek 
naukowych niż w r. 1945.

♦  BUDAPESZT. Rząd węgierski rozpi­
sał II Państwową Pożyczkę Pokoju w wy­
sokości miliarda forintów na okres 10 lat. 
Pożyczka służyć będzie dalszemu rozkwi­
towi gospodarki narodowej. Masy pracu­
jące Węgier z entuzjazmem subskrybują 
Pożyczkę.

♦  SYDNEY: Rządowy preliminarz budże­
tu na r. 1951/52 przewiduje z ogólnej su­
my 927 milionów funtów na przygotowa­
nia wojenne 181,7 miliona czyli o 23 proc. 
więcej niż w r. ub. Wydatki wojskowe 
na głowę ludności wyniosą 21 funtów szt., 
czyli czterokrotnie więcej niż w r. ub.

♦  NOWY JORK. Na budowie zakładów 
atomowych w stanie Kentucky i zakła­
dów chemicznych w stanie Indiana straj­
kują robotnicy budowlani. Ogółem 20 
strajków robotników budowlanych, miało 
miejsce w br. na budowach tych zakła­
dów.

♦  SAIGON. 21 bm, podpisało w Vietna- 
mie apel Światowej Rady Pokoju 6.620.227 
©cób.

♦  WIEDEŃ. 28 bm. rozpoczęła się w 
Wiedniu konferencja komitetu admini­
stracyjnego Międzynarodowego Zrzesze­
nia Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Spożywczego, Tytoniowego i Gastrono­
micznego.

♦  ATENY. Nadzwyczajny faszystowski 
trybunał wojskowy w . Atenach skazał na 
karę śmierci patriotę greckiego Pantazi- 
sa.

♦  NOWY JORK. 2 października staje 
przed sądem federalnym w Waszyngto­
nie wybitny uczony i ofiarny działacz 
ruchu pokojowego 82-Ietni prof. dr Wil­
liam E. K. Du Bois. Prześladowanie uczo­
nego i rzecznika sprawy pokoju wywołało 
ogromne oburzenie postępowej opinii pu­
blicznej.

\ V  ALKA o ujarzmienie rzeki Huai 
* ’ jest jednym z przykładów tych 
doniosłych zmian, które się dokonały 
w Chinach w ciągu ostatnich 2 lat — 
od chwili proklamowania 1  paździer­
nika 1919 r. Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Od wieków 1000-kilometrowa 
Huai była utrapieniem i klęską kilku­
dziesięciu milionów7 chłopów zamiesz­
kałych w dolinie tej rzeki i jej do­
pływów. W ostatnich 100 latach Huai 
14 razy wystąpiła z brzegów i zruj­
nowała dobytek milionów chłopów 
chińskich, powodując nieurodzaje, epi 
demie i głód. Sytuacja szczególnie po­
gorszyła się w 1938 r., gdy Czang Kai- 
szek polecił zniszczyć tamy w prowin­
cji Konan, aby skierować najeźdźców 
japońskich przeciwko działającej na 
północy kraju Armii Ludowo-Wyzwo­
leńczej. Ostatnia groźna powódź w do 
linie Huai nastąpiła latem 1950 r.

Lecz już w listopadzie tegoż roku 
władze ludowe podjęły zakrojone na 
olbrzymią skalę prace związane z ure 
gulowaniem rzekj Huai. Skompliko­
wany system zapór i rezerwuarów 
wodnych zapobiegnie powodziom, u- 
możliwi nawigację na Huai i ułatwi 
budowę kanałów irygacyjnych w ca­
łej dolinie. Latem 1951 r. zakończono 
pomyślnie pierwszy etap robót. Wody 
rzeki Huai nigdy już więcej nie za­
leją okolicznych wsi. W pracach wzię 
ło udział około 3 milionów chłopów 
i robotników. Wykorzystano najnow­
sze zdobycze techniki radzieckiej. 
Wykonane roboty ziemne ocenia' się 
na ponad 200 milionów metrów sze-

nauczyły się czytaćnych chłopów 
i pisać. *
/  s HŁOn zamieszkali w dolinie Huai J 
^  przekonali się na konkretnym 
przykładzie, czym jest władza ludowa, i 
Podobne były doświadczenia całego, 
blisko pólmiiiardawego narodu chiń- j 
skiego w ciągu pierwszych dwóch lat j 
prawdziwej niepodległości tego wiel- | 
kiego kraju. Reforma rolna i gospo- | 
darka pianowa umożliwiły Chinom i 
Ludowym rozwiązanie trudności apro ! 
wizacyjnych. Za rządów kapitalistycz­
nych Chińczycy głodowali. Teraz nie 
ma w Chinach ludzi głodnych, teraz 
Chiny mogły zaofiarować pomoc żyw- 
nościową Indiom, gdzie dotychczas 
rządzi burżuazja. j

Ogromne są postępy wyzwolonych ' 
Chin także w dziedzinie przemysłu. 
Przejście niezmierzonych bogactw na 
rodowych w ręce ludu, rozwój współ 
zawodnictwa socjalistycznego

otwarto szkół \ więcej wydano ksią­
żek i gazet, niż w ciągu ponad 2 0 -let- 
nich rządów Czang Kai-szeka. Zna­
my już z tłumaczeń powieści chińskie,

napastników japońskich. Później, po­
kazała, że jest silniejsza od doskona­
le przez USA uzbrojonych wojsk 

. . . . .  Kuomintangu. A teraz ochotnicy chiń
widzieliśmy chińskie filmy i wiemy, j scy zadali szereg ciężkich porażek wy 
jak wspaniały jest rozkwit kultury j borowym armiom amerykańskim w 
i sztuki w Chinach Ludowych. j Korei.
p  OKGJOWY rozwój narodu chińskie ; j\i A ROD chiński jest zdecydowany 

go, wzrastająca popularność wła- ! f ' nie ustawać w walce aż do chwili 
dzy ludowej ] partii Komunistycznej I wyzwolenia całćj ojczyzny, łącznie z 
7 dają spokoju amerykańskim j wyspą chińską Taiwan, aż do chwili zapa
imperialistom. Obliczają oni dotych-j nowania pokoju w sąsiedniej Korei.
czas, ile węgla, stal* i wolframu stra­
cili w Chinach. Martwią się po dziś 
dzień, że 475 milionów Chińczyków 
przestało być ich potencjalnymi od­
biorcami i niewyczerpanym źródłem 
najtańszej siły roboczej. Rozpaczają, 
że za przykładem Chin zechcą pójść 
inne narody azjatyckie.

W czerwcu 1950 roku amerykańscy 
pretendenci do panowania nad świa­
tem przeszli do akcji zbrojnej. Zaa

Wtedy dopiero można będzie w pełni 
rozwinąć tempo wielkich prac, już 
dziś zmieniających nie do poznania 
oblicze starych Chin.

W tej historycznej walce o pokój 
na Dalekim Wschodzie i o całkowite 
zwycięstwo rewolucji w Chinach — 
rewolucji, którą zapalił płomień 
Wielkiego Października — naród 
chiński ma Po swej stronie sym-

zawodnictwa socjalistycznego i wy- „a CJ1 z . ojnegi; Zaa- | patie całego światowego obozu postę-
korzystanie doświadczeń radzieckich ?n,5 Jes2*!ze Niewzruszona jest przyjaźń naro-przez napastników japońskich za „dro
dów przemysłowych zniszczonych pod i ^ ^ “ 'o k u p h ^ c h t ó s S r w ^ y
regu nowych przedsiębiorstw. Warsza i ^  seJironily się nie
wiacy tłumnie zwiedzający wystawę * 1 
„Dzisiejsze Chiny" mogli się przeko-

umożliwiły prędką odbudowę zakła- 
zniszczonych pod 

czas lat wojennych i zaplanowanie sze

nać, jak wielkie są osiągnięcia i per­
spektywy Chin Ludowych w dziedzi­
nie przemysłu.

Nie mniejsza rewolucja dokonała 
się po zdobyciu władzy przez lud j w 
dziedzinie kulturalnej. W ciągu ubie­
głych 2 lat więcej ludzi nauczyło się 
w Chinach czytać i pisać, niż w po

ściennych. Setki tysięcy zatrudnio- przednich dziesięcioleciach. Więcej

Kuomintangu, hojnie finan 
sowane przez Wall Street. Nastąpiło 
prowokacyjne zbliżenie się wojsk 
Mc Arthura do granicy koreańsko- 
chińskiej nad rzeką Jalu.

Naród chiński uznał, że musi 
przyjść z pomocą bohatersko walczą­
cej Korei. Ochotnicy chińscy pośpie­
szył; na fronty koreańskie. Armia Lu 
dowo - wyzwoleńcza Chin pokazała 
podczas drugiej wojny światowej, że 
potrafi zwyciężać przeważając^ siły

dów radzieckich z Chinami Ludowy 
mi. Przemawiając na Kremlu podczas 
podpisania układów radziecko - chiń­
skich premier Czou En-iaj powiedział: 
„Zespolenie narodów Chin j ZSRR, 
liczących razem 700 milionów ludzi, 
stanowi siłę nie do pokonania"...

W dniu Święta Narodowego Chin, 
w drugą rocznicę proklamowania 
Chin Ludowych, miliony ludzi na ca­
łym świecie —- a także i naród pol­
ski— życzyć będą narodowi chińskie 
mu, by jak najprędzej mógł doprowa­
dzić do zwycięskiego końca dzieło re­
wolucji, rozpoczęte przed 30 Jaty pod 
przewodem Mao Tse-tunga

Kampania wyborcza do rad kanto- 
nalnych rozpoczyna się w chwili, gdy 
rząd Plevena coraz posłusznie] pod­
porządkowuje się amerykańskim pod 
żegaczom wojennym. Rezultatem tej 
haniebnej polityki jest powiększenie 
podatków, jest wyrzekanie się nieza­
wisłości narodowej, systematyczne 
ograbianie różnych gałęzi przemysłu 
francuskiego i całej gospodarki, po­
ważne zamachy na pokój światowy i 
bezpieczeństwo Francji w wyniku 
zgody na remilitaryzację Niemiec.

Biuro Polityczne zobowiązuje więc 
organizacje, aktywistów, członków 
partii do zjednoczenia w czasie kam­
panii wyborczej w oparciu o uchwa­
ły Komitetu Centralnego wszystkich 
warstw ludności dla obrony pokoju, 
niezawisłości narodowej i wolności.

Aby zagrodzić drogę faszyzmowi — 
stwierdza komunikat — niezbędny 
jest jak najszerszy sojusz wszyst­
kich ludzi pracy — socjalistów, ko­
munistów, katolików i republika­
nów.

Międzjjnarodouig konkurs

n u  p i e ś ń  p o k o j a
BUKARESZT (PAP), W Bukaresz­

cie odbyło się końcowe posiedzenie 
jury Międzynarodowego Konkursu 
na najpiękniejszą pieśń o pokoju.

Spośród 24 utworów pierwsze na­
grody przyznano kompozytorom ra­
dzieckim W. Białemu za pieśń „W 
obronie pokoju" i W. Mu rad cl li za . 
„Pieśń bojowników o pokój" oraz 
kompozytorowi rumuńskiemu R. Pa- 
ladi za „Pieśń przyjaźni". Kompozy- 

| tor polski A, Gratlsiein za utwór 
I „Pieśń o przyjaźni" otrzymał III na­
grodę, zaś E. Olearczykowi za pio­
senkę „Pokój" przyznano wyróżnie- 

G.J. j nie i premię.
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Kiedy lud rusza do walki.. O o / i f f d
ZAMIAST „ANACONDY”

Drzeworyt chiński jest jednym ze szczytowych osiągnięć mającej wie­
lowiekowe tradycje sztuki chińskiej. Częstym tematem artystów Chin Lu­
dowych jest walka narodu chińskiego o wyzwolenie. Na zdjęciu: drze­
woryt Li Hua zatytułowany „Atak" (Z wydawnictwa PIW „Chiński drze­
woryt rewolucyjny

T U  A k lM

Pieśń wolnego chłopa
Odwieczną ojców naszych ziemię 
Wrócono wreszcie prawym

władcom.
A nasze dzieci, mierząc łanów

szmat
Zasieją znów radosny plon

i zbiorą ryżu hojne żniwo. 
I dzień po dniu, doglądać będzie

oracz
By braciom skiba dała chleb.

Krwi mojej pot przeniknął
zagon ten

I gorzki weń me stopy wcisnęły
pocałunek,

Gdy wioską naszą okrutny
władał pan.

A dziś —
rozsiewam serce moje 

Wzdłuż pola niezmierzonych bruzd. 
I jestem łąką —

gdzie bawoły mają żer 
I jestem ziarnem —

co rośnie i dojrzewa
I jestem źdźbłem, które sierp

mój tnie.
Jestem obrońcą ziemi mej 
1 piewcą.
Jestem ziemią, co zielenią tchnie. 
A błękit ponad nią —
To także ja.

Spolszczył:
Adam Wysocki

Idzie się przez długi pokój, urzą­
dzony skromnie, choć meble są po­
rządne, masywne, na ścianach kilka 
dobrych obrazów- Z rogu wyłania się 
potężna szafa, pełna książek j doku­
mentów. Ukośnie 4° pokoju stoi biur 
ko o lśniącym, czystym blacie, z kil­
koma telefonami. Za tym biurkiem pra 
cuje człowiek, który smutny spadek 
po „Anacondzie", Harrimanie i róż­
nych niemieckich j francuskich łu­
pieżcach wyprowadza na czyste wody. 
Kiedy sekretarka wprowadziła mnie 
do tego pokoju, naczelny dyrektor 
jednego z największych przemysłów 
świata — polskiego przemysłu meta­
li nieżelaznych, zajęty był rozmową 
telefoniczną, prowadzoną tonem, któ­
ry wątpliwości nie wzbudzał.

Dyrektor Pierzynka „rugał" ile się 
zmieści jakiegoś osobnika pa drugim 
końcu przewodu telefonicznego. Tru­
dno było początkowo odgadnąć, za 
co odbiera on „wcieranie", lecz 
wkrótce z burzy zdań wyłoniła się 
sprawa oszczędzania miedzi, jakichś 
elektroliz \ wydajności. Dyrektor od 
łożył słuchawkę, sapnął z irytacji, pa­
trząc na mnie niewidzącymi oczami. 
Znów przebierając kolejno po wszy­
stkich telefonach, ujął tubkę aparatu. 
Tym razem chodziło o załatwienie ja­
kiejś sprawy, w której miał pomóc 
jakiś Krawczyk, choć nie był do te­
go zobowiązany. Tym razem dyr. Pie­
rzynka przybrał ton łagodny. V7idać 
było, że rozwija cały kunszt dyplo­
matyczny, by Krawczyka nakłonić do 
wykonania jakiegoś pilnego zadania. 
Uderzając w proszące tony, wyjed­
nał obietnice i był najwyraźniej rad_ 
z siebie.

Przyglądałem się potężnej, musku­
larnej postaci z całkowicie nieukry­
wanym podziwem. Jest to bowiem 
człowiek, powszechnie na Śląsku zna 
ny i ceniony za niezwykłą energię, 
pracowitość i odwagę „wywalania" 
prawdy w oczy nierobom i opieszal­
com, niezależnie od zajmowanego

W
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Dźwignął zza biurka masywną syl­
wetkę i podeszliśmy do mapy. Dy rek 
tor zakreślił palcem kółko i ciągnął. 

— Tu budujemy naszego kolosa, 
bo wokół ciągną się hałdy mi­
liony ton rud, które kapitaliści uzna 
li za bezużyteczny, odpadkowy pro­
dukt. Hałdy te zawierają pewien 
procent cynku i postanowiliśmy te 
dawne nieprzebrane zasoby wyko­
rzystać. MILION TON OWYCH 
HAŁD PÓJDZIE W PIECE HUT­
NICZE. METODĘ PRZEROBU JUZ 
ZNAMY. Dążymy do tego, aby nic 
się nie marnowało, aby podnieść 
czystość cynku przez budowę no­
wych urządzeń stanowiących roz­
miarami i techniką światową rewe­
lację. .
Omówiliśmy w poprzedniej kores­

pondencji działalność „Anacondy 1̂ 
jej francoi^ko-niemieckiich przybudo- 
wek. Działalność tę, a ściślej mó­
wiąc rabunek na jasnej drodze — 
wypełniało zatapianie kopalń rud cyn 
kowych po to jedynie, by ratować

stanowiska. Siwa, krótka czupryna, 
szeroka mocna twarz z masywnym 
kwadratowym podbródkiem, okrągłe 
a bystre oczy nadają całej postaci 
znamiona siły i energii. Ręce dyrek­
tora noszą do dziś ślady fizycznej 
pracy, są szerokie, jak ręce kowala— 
nawykłe do ujmowania młotów. Dy­
rektor Pierzynka jest dzieckiem ślą­
skiej klasy robotniczej, był kolejno 
robotnikiem w hucie cynku, później 
przewodniczącym rady zakładowej; 
był wysunięty na różne dyrektorskie 
stanowiska, wreszcie na stanowisko 
w przemyśle polskim niezwykle waż­
ne — naczelnego dyrektora metali 
nieżelaznych. Zajmuje więc pozycję, 
którą dzierżyli ongiś pan Broocks, 
Davidson i Goethke z ramienia „Ana 
condy", amerykańskiego koncernu — 
dusiciela. Zamiana tej trójki na pol­
skiego Pierzynkę opłaciła się nasze­
mu narodowi nie tylko ze względów 
personalnych.
Hałdg do pieców

Dyrektor poruszył się w krześle, ażDyrektor poruszył się w kizesie az d adiprod,ulkcją“
skrzypnęio ostrzegawczo i tonem peł- ŵ nych zysków. 
nym ożywienia tłumaczył, dlaczego 
budujemy jedną z największych na 
świecie hutę i kombinat cynku.

— Po pierwsze — mówił — trzeba 
nam cynku, bo zapotrzebowanie na 
ten surowiec wzrosło ogromnie wraz z 
rozbudową naszej gospodarki. Wy­
mieńmy chociażby budownictwo — 
blachy cynkowe i ocynkowane. Ile 
tego teraz idzie...! To przede wszyst­
kim. Dalej — używamy cynku do 
wielu przeróżnych stopów, zastępując

(deficytowe, cenniejsze metale kolo- ____  _ ___ _
rowe. Dość powiedzieć, że przez te dyrektorowi Stępińskiemu, który był 
kilka lat powojennych dźwignęliśmy jednym z nielicznych inżynierów Po- 
kopalnictwo j hutnictwo cynku z 5-go. iaków, zatrudnionych przez „Anacon
__ —    Mn iłrxrrircrra m i7V P 1P  ! ,, ____ J ~ T Q

i utratą za­
wrotnych zysków.

Obecnie kopalnie są czynne i budu­
je się nowe. Huty są czynne i pow­
staje nowa — największa. Geologowie 
szukają nowych zasobów i znajdują 
je w bogatych, a tak jeszcze mało zna­
nych wnętrzach ziemi. Konfrontacja 
działalności harrimanowych agentów 
z pracą naszych ludzi — jost rzeczy­
wiście miażdżąca- Kompromituje na 
całej linii kapitalistyczne metody.
Anaconda dusi...

Dyrektor Pierzynka przekazał mnie

miejsca w świecie na wyzszą pozycję 
A na tym jeszcze nie koniec. Nie ma 
dziś zatopionych kopalń, nie ma bez­
robotnych, budujemy nasz przemysł 
dalej.

Z lądu na morze

Ł E B S C Y  R Y B A C Y
(Od naszego specjalnego wysłannika)Łeba, we wrześniu

PRZYJĘTO za oczywiste, że skoro 
rybak, to Norweg, Duńczyk, Ho­

lender — człowiek od wieków zżyty 
z morską falą, od dzieciństwa zwy­
czajny słonej wody. Jakoś nie zwykło 
się w naszym powszednim postrzega­
niu wyróżniać zjawisko: Polak — ry­
bak morski. Ten zawód kojarzy się 
nam zaledwie z cząstką polskiego na 
rodu — z Kaszubami. Zadziwiająca 
Wszakże jest rzeczywistość.

W Łebie, małym (na razie) rybac­
kim porcie, widać, jak szybko i skła­
dnie przeinaczają się ludzkie właści­
wości, jak morskiej powinności pod­
dają się nawyki i przymioty człowie­
ka z suchego lądu. Wielu tutejszych 
polskich łowców śledzia i dorsza, do 
wieku dorosłego wodę oglądało w... 
Wiadrze, albo w cembrowanej studni. 
Niektórzy wychowali się nad stru­
mykami, gdzie nurt sięgał ledwie chło 
pięcych kolan. Tylko kilkunastu umia 
ło pływać, a zaledwie kilku przeszło 
na rybackie kutry z marynarskiej — 
Wiślanej bądź wielkomorskiej służby.

— Ale marynarz, zanim zostanie 
rybakiem, jest jak obcas do buta — 
mówi Augustyn Dettlaf.

Dettlaf ma 57 lat, urodził się w 
Gdyni. Pięknym posługuje się języ­
kiem polskim, co i raz zdobnym ka- 
Kzubskim słowem. Robi doskonałe sie 
ci, a warto wiedzieć, że do tegô  trze­
ba nie tylko zręczności, cierpliwości 
j. znawstwa, ale i talentu.

Ten zawołany sieciarz jest zarazem

Wiele, wiele lat łowi Dettlaf ryby, 
toteż doświadczeniem góruje nad ry­
bakami, co to z głębi kraju wyszli na 
morski przestwór. Ci jednak nadspo­
dziewanie szybko pojęli sztukę nawi­
gacji, pomyślnie zagarniają tłustego 
dorsza, zwinnego szprota, wciąż wę­
drującego śledzia, dostojną flądrę 
i cenniejszego niż wszystkie — łoso­
sia.

m  Oto Roman Gular- 
§:§ dowski, warsza­

wiak. Tuż przed 
wojną doszedł ofi­
cerskiego stopnia w 
marynarce wojen­
nej. Podczas wojny 
przedzierzgnął się w 
czołgistę Armii Ra­
dzieckiej, nazdoby- 

^  ̂ wał bardzo wyso­
kich odznaczeń, szlify oficerskie po­
mnożył do stopnia majora. Ale tem­
perament, gdy ustały walki — wró­
cił go morzu. Jął się ten człowiek ry­
bactwa. Wtedy, być może, można było 
doń przypiąć łatkę Dettlafowskiej opi 
nii, że „...jak obcas do buta".

Gulardowski jednakże szybko ją 
przekreślił. Wyróżnił się nadto sze­
rokim rozumieniem czasów, które 
szły. On był inicjatorem, głosicielem 
i współtwórcą zespołu „Rybitwa" w 
Górkach Wschodnich koło Gdańska, 
który potem wszedł do grona „Ryba- 

Rybalk. szyper, a gdylen zawołany mcucu.  ka morskiego". Rybalk. szyper, a goy
doświadczonym szyprem czyli dowod-j . hanSkł Roman Gulardow-
cą załogi kutra. Jest członkiem zespo- nieraz wichro.m czoła stawia ró- 
łu zawodowego „Rybak morski , jak zwycięsko, jak doświadczony
zresztą wszyscy (z wyjątkiem .jednego ™ affwyC ^
„indywidualisty") łebscy rybacy. Je­
go pływający zakład pracy ma znak 

Łeb 38". Po dwóch latach łowow, 
kuter odnowiono, wymalowano

Albo załoga pięknego kutra „Łeb 
33". Zygmunt Pawlak pochodzi z Miń

A jak było np. w 1943 r-? Prawie 
przez dwa miesiące hulały wichry. 
Rybacy nie wyjeżdżali w morze. Po­
szli do roboty na polach PGR w Zwar 
towie. Kosili siano, przerywali bura­
ki, kopaĘ ziemniaki. Każdy sobie przy 
wiózł po kilkanaście worów kartofli 
i coś nie coś gotowizny. Ale ryby cho­
dziły sobie bezpiecznie we wzburzo­
nym morzu.

Zespół „Rybak morski" w Łebie 
zrzesza 100 chłopa. Plan tegorocznych 
połowów wykonano do tej pory w 80 ■ 
proc. Najlepsze były kwiecień i czer | 
wiec, chociaż właściwy sezon poło- | 
wów to pierwszy j trzeci kwartał ro- ;
ku. . . . . .  iWzorowo występują w tej ciężkiej, 
ale pożytecznej pracy młodzj ambit­
ni ludzie Zetempowiec Czesław Pi­
sarski (urodzony w 1927 r. w Chełmie 
Lubelskim), odznaczony jest brązo­
wym krzyżem zasługi. Jego towa- : 
rzysz Bronisław Sztukowski pochodzi 
ze Skierniewic. Ci zawsze gotowi w 
drogę. Jest pogoda w niedzielę — ja­
dą w niedzielę, trzeba ściągać „za­
staw" z morza w święto — jadą w 
święto. Na małej łodzi „Gda 14“ uwi-

sypuje wyjście z portu, układa się w 
podwodny półwysep tuż przy molo, 
stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo 
podczas nagłego sztormu, gdy wraca­
ją z morza kutry, wyładowane rybą.

Port będzie w sześciolatce z grun­
tu przebudowany, ustanie zmora łeb­
skich rybaków. Jednakże już teraz po 
winna przyjść tu pogłębiarka. Niechże 
ustaną od dwóch lat nieustające biu­
rokratyczne przemyśliwania GUM—u,

lerowicz z Bydgoszczy _
Ze wsj Snarki w woj. łódzkim po­

chodzi 25-letni Józef Morawski, jego 
rówieśnik Jan Karcz urodził się i wy 
chował w Woli Filipowskiej (pow. Tę

dę“. Wsiedliśmy do samochodu, jadąc 
na miejsce budowy tej nieznanej je­
szcze inwestycji — kombinatu cyn­
kowego. Towarzysz podróży, wciśnię 
ty głęboko w siedzenie samochodu, 
podał myśl, aby przed obejrzeniem 
budowy kombinatu wstąpić do jednej 
z kopalń „Anacondy", to znaczy do 
kopalni zatopionej przed wojną.

Wjechaliśmy do niewielkiej osady, 
zabudowanej ubogo i nieładnie. Wie­
ża szybu, kryta starym gontem^ po­
chyla się nad dziedzińcem, po którym 
uwijaja się ludzie w górniczych heł­
mach i ubraniach ochronnych, żół­
tych od pyłu. Niewiele tu ciekawych 
rzeczy, stare urządzenia, muzealne 
maszyny, sortownie, w których woda 
chlupie pod nogami. Ot, stara kopa- 
lenka, ożywiona dziś wytężoną pra­
cą.

Zaszliśmy do biura tuż przy kopal­
ni. Tam też poznałem górnika Józefa 
Hondelę. Usiadł sztywno na krześle, 
rozpiął kołnierz starego munduru j po 
toczyła się opowieść człowieka, któ­
rego życie splotło się z „Anacondą 
tragicznym węzłem zależności.

Opowieść, obejmującą okres od 1912 
do 1926 roku, wypełniały ciągłe 
strajki, drobne i większe starcia z 
właścicielam; kopalń — normalne ro 
botnicze dzieje „doliny cynku". Az 
przyszedł rok 1926. ______

— Przyjechał zawiadowca ze 
wiadomościami — opowiadał Honde- 
la. — Zebraliśmy się, pamiętam, na, 
dziedzińcu, a on mówił: — Żle się 
dzieje, chłopcy. Cynk tanieje, podob­
no zamykać mają kopalnie. Tymcza­
sem będą redukcje. W kilka dni po­
tem 500 górników poszło na bruk. Za­
częło się nieszczęście... Mówili o tym, 
że „Anaconda" odkryła nowe kopalnie 
w Afryce i że dla nas miejsca już nie 
ma. Szły kopalnie pod wodę jedna za 
drugą. My swojej postanowiliśmy bro 
nić, bo to przecie jedyna żywicielka* 
Uradziliśmy pójść z delegacją i prze­
dłożyć swoje warunki. Zgadzamy się 
— mówili górnicy — na obniżkę za­
robków o 50 proc. Zgadzamy się na 
pracę trzy dni w tygodniu. Zgadza­
my 6ię głodować. Już do tego doszło, 
byle tylko kopalnia nie szła pod wo­
dę. <
Pompg stop!

Wreszcie nadeszła chwila klęski. Za­
trzymano pompy. Straciliśmy chleb, 
w osadzie głód rozpanoszył się na 
dobre. Żyliśmy z zapomóg, a żyły tak 
tysiące górników. Każdy dostawał 
zdziebko żytniej mąki i 30 kg węgla 
na miesiąc. Imaliśmy się przygodnych 
robót w niegórniczym fachu. Tak mi­
jały lata. Nadziei na uruchomienie 
kopalni nie było.

W 1930 roku rozpacz pchnęła nas 
do buntu. Zeszli się górnicy z okoli­
cznych wsi i miasteczek, ustawiliśmy 
się w szyku \ rozpoczęli marsz na 
Warszawę. Kiedy szliśmy przez Ol­
kusz, obskoczyła nas policja jak złe 
wilki. Stłoczono nas na rynku jak 
bydło. Byliśmy głodni, chcieliśmy tyl 
ko chleba. Doszło do bijatyki, agenci 
i prowokatorzy uniemożliwili marsz 
daiej.

Wobec tego wybraliśmy delegację, 
która pojechała do ministerstwa ko­
łatać o pomoc. Przyjął tę delegację 
dyrektor departamentu, którego na­
zwiska już nie pamiętam, a który 
mówił do nas wtedy tak: — Idźcie le 
piej do domu; wasza kopalnia jest 
martwa jak ten stół, przy którym sie­
dzę, nic jej nie ożywi.

Kiedy delegaci wrócili, urządziliśmy 
wiec i zapadła nowa decyzja. Szukać 
chleba na emigracji. Ja zwinąłem 
manatki i pojechałem do Estonii. In­
ni do Francji i Belgii. Nie było na­
dziei...

Oglądaliście — mówił dalej Hon- 
dela — te stare urządzenia. Niech 
one was w błąd nie wprowadzą. Pod 
ziemią pracuje się teraz sto razy 
lżej i bezpieczniej. Zelektryfikowano 
kopalnie, mechaniczne kołowroty za­
stępują pracę rąk ludzkich i pracę 
koni, założono nowy system wentyla­
cyjny. Pracujemy na trzy zmiany, 
tylko że ludzi wciąż za mało.

Za mało jest ludzi w okolicy, gdzie 
głodowało ok. 10 tys. bezrobotnych 
górników. W dolinie cynku kwitnie 
obecnie i rozbudowuje się polski prze 
mysł, górnikami zamiast agentów 
„Anacondy" kieruje syn śląskiej kla­
sy robotniczej. Zamiast gorzkiej tro­
ski o dzień jutrzejszy opowiadają oni 
o nowych kopalniach, które powstają.

Tadeusz Jackowski

Imprezy, zawody, akademie—
w programie tygodnia LPŻ

Liga Przyjaciół Żołnierza, wzmacniając siłę obronną Polski, wzmacnia 
narodowy front walki o pokój i plan 6-letni". Pod takim hasłem odby­
waćs“rbędą w tvm roku wszystkie imprezy i uroczystości pierwszego ty­
godniaLig;Przyjaciół Żołnierza. Tydzień rozpocznie się 6 października 
br f  b ę S  do 12 października. Dzień 12 października -  osma ro-
cznica bitwy pod Lenino, — święcony przez cały naród jako dzień Woj­
ska Polskiego, będzie kulminacyjnym punktem uroczystości tygodnia.

Augustyn Dettlaf, 57-letni rybak, 
jest zawołanym sieciarzem.

czynek w woj. Rakowskim). Jadę'usz Związku Branżowego w Gdy-
Karcz awansował na kierowniKa te oumu, _̂__^ .____ u ™hao-
chnicznego miejscowej flotylli. Srebr­
nym krzyżem zasługi szczycj się Józef 
Dettlaf (skandynawskie nazwiska czę­
sto zdarzają się wśród Kaszubów),

KUier oanuwńjuu, vv«7 w 1945
żółtą farbą (wszystkie kutry^  J  niego ojca, z zawodu ślusarza. Stani- 
tę barwę p r z y j ę ł y ) , n p t t l a f  i sław Pruszkowski jest z wykształce­

nia technikiem -  kreślarzem (też z

ska Mazowieckiego. W Łebie osiadł t Pawł0wski ma „smykałkę"
___ .„nr „ potem sprowadził 70-let- - -—  ------- ...

JUlUbUl 1 --- . 1
dba o wszystko. No, coz — z dziaaa,
pradziada. ,
, .— Piękny — powiadam — domek. 
t i— A może i grób — rzecze Augu- 
etyn Dettlaf. — I tak bywa...

Jak wielu Kaszubów, jest przesąd­
ny. Nieraz, chociaż pogoda piękna, 
nie wyjdzie w morze, mimo, że naza­
jutrz sztorm potarga haczyki, znisz­
czy cały rybi plon, jak gradobicie 
niszczy gotowe do stodoły snopy. _

Te sprawy przełamują się już w 
młodym nokoleniu. Stary Dettlaf ma 
czterech synów — oczywiście — ry­
baków. Jeden jest kapitanem w „Dal 
morze" (ojciec z dumą powiada, że 
syn odznaczony został krzyżem zasłu­
gi) drugi szyprem w „Arce", trzeci 
szyprem w zespole „Jedność", czwar- 
+v służy w tej chwili w wojsku, a cór­
ka jest urzędniczką w MRN w Łe- 
bie.______ ___________________________

Wystawy objazdowe
Muzeum Narodouiego

Muzeum Narodowe w Warszawie, 
rw celu udostępnienia swych zbiorów 
jak największej liczbie publiczności, 
zorganizowało w roku bieżącym dwie 
wystawy objazdowe.

Znajdującą się w Zakopanem wy­
stawę pt. „Realiści holenderscy 17 w 
zwiedziło już przeszło 13 tys. osob. 
Dużym powodzeniem cieszy się rów­
nież wystawa „Kultura antyczna", któ
ra i ŷja już w muzeach Lublina, To*
runią i Szczecina,

Mińska Maz.), ale „wzięło" go morze. 
Ślusarz Stanisław Łuczycki wyjechał 
z Warszawy w 1945 r. i zaprzedał się
rybactwu. . , .

Ci młodzi ludzie pracują zgodnie 
i wytrwale. Plan wyznaczał im 40.000 
ke ryby rocznie. Sami go sobie po­
dwoili i zapowiedzieli — 80.000 kg- 
Przypuśćmy, że będzie to tylko dorsz 
Centrala Rybna płaci zan 1.20 zł Ki 
logram. W y p a d n i e  96.000 zł- Odlicza­
jąc udział zarządu zespołu, koszty pa 
liwa i smarów, straty w sprzęcie _ 
do podziału między trzech czło£ k°™ 
załogi pozostanie plus minus 60 000 
zł. Jednakże „nie samym dorszem

w robocie sieci, a poza tym jeździ w 
morze z Kociłowskim, który zawędro­
wał tu z Wileńszczyzny.

*Wszystkim tym ludziom ugniata 
myśli jedna zmora: piasek. Piasek za

KRÓTKIE SPIĘCIA

ni i różnych innych instancji rybac- 
kich — jak to zrobić. Niechże maszy­
na sama załatwi sprawę. Stary Dett­
laf mówi, że gdyby się urzędnicy 
chcieli z nim zamienić chociaż przez 
miesiąc czasu — ustałyby dyskusje 
i pogłębiarka otworzyłaby drogę do 
morskiego bogactwa wszystkim ku­
trom w Łebie. Wyzwanie starego ry­
baka warte wykonania. _

Roman Izbicki

W ciągu tygodnia w kraju odbędą 
się imprezy sportowo - wojskowe, 
jak np. zawody strzeleckie, marsze 
szlakiem zwycięstw I i II Armii, za­
wody szermiercze, biegi kolarskie 
; motocyklowe. W Warszawie zorga­
nizowane będą ogólno - polskie za­
wody krótkofalowców. W stolicy row

ne będą spotkania robotników i chło 
pów z żołnierzami. W zakładach pra­
cy organizowane będą festyny i za­
bawy ludowe, na które zapraszani bę 
dą żołnierze. Do dalszych atrakcji 
przygotowanych przez LPŻ na okres 
tygodnia należy wyświetlanie filmów 
polskich i radzieckich związanych

nież w gmachu ZNP przy ul. Smuli- tematycznie z udziałem Wojska Pol­
kowskiego, otwarta będzie wystawa skiego \ Armii Radzieckiej w wal- 
osiagnięć i zamierzeń LPŻ. Wystawa j kach wyzwoleńczych, organizowanie 
ta po zakończeniu tygodnia wyruszy w zakładach pracy spotkań zołme- 
na objazd całego kraju. . rzy -  przodowników wyszkolenia bo-

Dia zacieśnienia więzów przyjaźni jowego z przodownikami wyszkolenia

MARSHALLOWSKI UPOMINEK
Zawsze skłonna do uszczęśliwiania diet po 51.tys;.__zaoikazdy . ^ ie"  . ^ yt„U

wszystkich, administracja 'łanu 
Marshalla" postanowiła obdarzyć Fran­
cję nowym „upominkiem". Według
dziennika francuskiego „Liberation", 
w „sferach miarodajnych" projektuje 

dalsze usprawnienie „pomocy"zł. jeanaKze „we - -  sl„ aaisze usinawiutu-u
człowiek żyję", toteż rybacki dochoa | marshallowskiej w postaci przydzielę 
podciągną ' śledzie, szproty, sandacz 
węgorz, albo i łosoś. Tedy prze ę y 
dochód pracowitego rybaka — goy 
pogoda sprzyja — dochodzi do 2.50 
zł miesięcznie.

*
Łatwo to komuś wyliczać — pomy­

śli rybak — a czy wiecie, obywatelu, 
co sztorm potrafi? Np. 13 sierpnia br.
Łeb 33“ przywiózł tylko l-000 kg dor­

sza Drugie tyle trzeba było wrzucie 
w morze (ryba psuła się), bo prawie 
tydzień z powodu sztormu nie ścią­
gano z morza haczyków. Przez ten 
czas fale porwały i diabeł wie gdzie 
poniosły ok. 2.000 haczyków z zasta­
wionych 3.000. A haczyk kosztuje 12 
groszy. Razem z haczykami przepadło 
wiele ryby. .Więc ostrożnie z licze­
niem.

we Francji plus 200 tysięcy miesięcz­
nie z racji „podróży służbowych"... 
Łącznie więc koszt utrzymania jedne 
go „specjalisty" wynosić ma ok. 800 
TYSIĘCY FR. co miesiąc (pensja o- 
kreślona jako wystarczająca dla... 
Francuza przez rząd Pleven‘a wynosi

społeczeństwa z wojskiem i dla po­
głębienia współpracy — w woje­
wództwach, powiatach i zakładach 
pracy oraz na wsiach — zorganizowa

„Stahlhelm" Nowotworzone przez ge­
nerałów hitlerowskich „związki żoł­
nierskie" — które kanclerz Adenauer 
przy każdej sposobności chwali za to, 
że opierają się „na prawdziwie demo­
kratycznych zasadach" — także były­
by nie od tego.

„Der Telegraf", schumacherowski 
dziennik w brytyjskim sektorze Berli­
na informuje, że w miejscowości Uel
zen (Dolna Saksonia, gdzie premie-

nia francuskiemu przemysłowi ciężkie 
mu amerykańskich „ekspertów" tech­
nicznych.

Zgodnie z tradycyjną regułą filan­
tropów, upominek ten, oczywiście, nie 
będzie bezpłatny. Uposażenie specja­
listów winno składać się z pensji po­
nad 100 tys. franków tygodniowo,

GRUNT TO ZASADY!
Pewnie, że nie można. Przecież wła

rem, jak widać nie na próżno, jest hi
20.000 fr. mieś.). Dobrodzieje ame j tlerowski zbrodniarz wojenny n̂  ny" przeciwlotniczej0i "przeciwchemicz 
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w kołach LPŻ.
Tydzień LPŻ będzie okresem wzmo 

żonej działalności przy werbowaniu 
nowych członków i zakładaniu no­
wych kół. Przy każdym Zarządzie 
Wojewódzkim LPŻ otwierane będą 
kluby, w których członkowie będą 
mogli się zapoznać z podstawowymi 
wiadomościami wiedzy techniczno- 
wojskowej. W świetlicach przy zakła 
dach pracy powstaną kąciki LPŻ, 
propagujące wiedzę wojskową, jako 
jeden z podstawowych elementów o- 
bronności kraju. Przewiduje się rów­
nież otwarcie strzelnic małokalibro­
wych.

W całym szeregu pogadanek prze­
prowadzonych w zakładach pracy i w 
instytucjach, ludność zapozna się też 

~ j z podstawowymi zagadnieniami obro-

rykańscy gotowi są kontrolować fran 
cuski przemysł przez całą armię ame­
rykańskich „speców", ale jedynie za 
uposażenie w tej właśnie wysokości.

Nowy „upominek" marshallowski 
jest wprawdzie bardzo kosztowny, 
ale... nie dla ofiarodawców.

Szef sztabu „Stahlhelmu" oświad­
czył w Kolonii, iż podległa „Stahl- 
heimowi" organizacja młodzieżowa 
Reichsjugendbund Scharnhorst" pro­

wadzi wśród swych członków ćwicze­
nia w strzelaniu z broni małokalibro­
wej, „ponieważ prawdziwemu mężczy 
źnie nie można odmówić przyjemności 
posługiwania się bronią! ...

śnie, aby pofolgować tej przyjemnoś­
ci, amerykańskie władze okupacyjne 
w Trizonii od dawna pozwoliły „praw­
dziwym mężczyznom" posługiwać się 
bronią, znosząc w tym względzie 
wszelkie ograniczenia.

Potrzebę ćwiczeń w strzelaniu od­
czuwa w Trizonii zapewne nie tylko

1150-6766, 
ostatnio nową organizację p. n. 
„Reichsorden". Organizacja ta ku ra­
dości dziennika socjal _ demokratycz­
nego wzywa w specjalnej odezwie 
Niemców, aby „powrócili do 
pruskiego militaryzmu".

Nie ulega wątpliwości, że powrót do 
pruskiego militaryzmu doskonale u- 
gruntuje „zasady". Jakie? Te same 
mianowicie, którymi kierują się ame­
rykański demokrata Mc Cloy i chrze­
ścijański - demokrata Adenauer-Po- 
bożny.

Bo dla tych panów grunt to zasady...

nej. W Warszawie w ramach tygod- 
dnia LPŻ odbędą się pokazy tereno­
wej obrony przeciwlotniczej 

11 października w przeddzień rocz- 
zasad nicy bi^wy pod Lenino odbędą się 

uroczyste akademie Wojska Polskiego, 
zorganizowane przez Rady Narodowe. 
Podobne akademie odbywać się będą 
w zakładach pracy z udziałem człon­
ków LPŻ i z udziałem przedstawicieli 
WP., którzy wygłaszać będą referaty 
Centralna Akademia Wojska Polskie­
go odbędzie się 11 października W 
Warszawie, w Pułku Praskim.

Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnierza 
stanie się potężną manifestacją mi­
łości całego narodu polskiego do swo 

PAL. jego ludowego wojska, (ip)
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do kom bajnu rolniczego

Automat mierniczy. Opis w tekście.

Teren, na którym powstać ma np. 
tiowe miasto, wielkie urządzenia wod 
ne itp., musi być najpierw zbadany 
przez geometrów, którzy dają ścisłe 
określenie jego rzeźby. Praca ta wy­
maga niemało czasu i wysiłku.

Toteż, jeśli chodzi o przygotowanie 
terenu do wielkich budowli komu­
nizmu, geometrzy radzieccy posługu­
ją sią od niedawna przyrządem auto­
matycznym, który 8 — 10 krotnie 
podnosi wydajność pracy mierniczego 
i pozwala zarazem na 2 — 4 krotne 
zmniejszenie liczby personelu pomoc­
niczego.

Automat ma ponadto inne jeszcze 
zalety. Umożliwia dokonywanie po­
miarów nie tylko w dzień, ale i w 
godzinach wieczornych. Pracuje na 
terenach zalesionych i nie wymaga 
wycinania drzew, rosnących na linii 
pomiarów.

Mierniczy, posługując się zwykłym 
niwelatorem, zapisuje położenie po- 
szczególnycch punktów, w odległości 
20 m od siebie. Ale omawiany auto­
mat, zmontowany na rowerze, zapi­
suje położenie całej trasy, po której 
toczy się rower, A ponieważ w tym 
wypadku praca człowieka ogranicza 
się do... prowadzenia roweru, przeto 
wykonać ją może pracownik niekwa- 
lifikowany.

Konstrukcja i czynności automatu 
sę następujące: długi wal (7), zaopa 
trzony w kółko zębate, przekazuje 
obroty tylnego koła roweru na tar 
czę prowadzącą (1). Gdy rower rusza 
z miejsca, tarcza zaczyna się obra­
cać i przesuwa papierową taśmę (3).

Tarczy wiodącej dotyka inna tarcza 
(2), umieszczona prostopadle do pierw 
szej. Jej obroty zamienia przekładnia 
ślimakowa w ruch posuwisty ołówka 
(4), uruchamiając zarazem kontrolny 
licznik obrotów.

Dopóki rower biegnie po płaszczyć 
me poziomej, ,tarcza nr 2 pozostaje 
nieruchoma, ołówek kreśli na taśmie 
linię prostą, a aparat kontrolny wy- 
bija zera.

Z chwilą jednak, gdy rower jedzie 
pod Iub w dół’ zaezyna działać 
wahadło (6), zawieszone na zawiasie. 
Ciężarek, utrzymujący wahadło w po­
zycji pionowej, jest wewnątrz osło­
ny (8). Oś obrotu wahadła jest w pew 
nej odległości od trzpienia, przesuwa­
jącego tarczę (2).

Gdy rower zmienia swe nachylenie 
podłużne, wahadło obraca się o od­
powiedni kąt w swej osi, a trzpień 
prowadzący przesuwa tarczę (2) ku 
brzegowi tarczy (1), w jedną lub dru 
gą stronę. Tarcza (2) zaczyna się sa­
ma obracać i wprawia w ruch ołó- 
wek, który na taśmie papierowej 
kreśli linie, odpowiadające rzeźbie te 
renu.
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Do niedawna rolnik ścinał zboże 
sierpem lub kosą, następnie wią­
zał w snopy i ustawiał w stogi. Fu- 
rami zwoził je do stodoły, młócił 
ręcznym^ cepami, a wymłócone ziar­
no  ̂ również ręcznie oczyszczał. Do 
dziś w małych gospodarstwach tak 
wygląda praca, związana ze żniwami. 
Zęby w ten sposób obrobić 1 ha — 
trzeba 20 dniówek jednego człowie­
ka. Strata w ziarnie wynosi 8,5 proc. 
przy sierpie, a do 26 proc. przy ko­
sie.

Podobne urządzenie, połączone z kie 
równicą roweru, obsługuje drugą 
taśmę papierową i zaznacza na niej 
zmiany kierunku jazdy roweru w 
płaszczyźnie poziomej.

W ten sposób powstaje równocześ 
nie wykres planu i profilu terenu, po 
którym rower się porusza.

Przyrząd ten jest dziełem radziec­
kiego konstruktora Artanowa.

S. U.

Przed wojną, w większych gospo­
darstwach rolnych stosowano poszcze­
gólne maszyny rolnicze. ' Wówczas 
żniwa z 1 ha (wraz z omłotem) wy­
magały 8 dni roboczych, a straty 
na zbożu przy stosowaniu żniwiarki 
i młocarni wynosiły 24 proc.

Tymczasem jeden nowoczesny kom- 
bajn  ̂ sprząta i młóci zboże z 1 ha 
w ciągu 0,05 dnia roboczego. Pra­
cuje więc 400 razy szybciej, niż ro­
botnik, posługujący się pracą ręczną, 
a 160 razy prędzej, niż zwykłe ma­

szyny pojedyncze. Straty ziarna są 
natomiast niższe, niż przy sierpie.

KOMBAJN — MASZYNA 
UNIWERSALNA

Kombajn jest zespołem maszyn, 
wykonujących szereg czynności jed­
nocześnie i automatycznie. Kombajn 
zbożowy — to kombinacja żniwiarki 
i _ młocarni, która już na polu, w cza­
sie jazdy po zagonie, oddaje goto­
wy produkt — wymłócone i oczysz­
czone ziarno.

Najnowszy typ radzieckiego kom­
bajnu „Staliniec 4“, samobieżny (sa­
mochodowy), na ogumionych kołach, 
składa się z następujących części: 
1) motowidło, 2) żniwiarka, 3) mło- 
carnia. 4) bunkier na ziarno, 4) sło- 
moplewnik, 6) silnik, 7) mechanizm 
samochodowy.

Silnik benzynowy o mocy 53 KM 
daje kombajnowi szybkość około 8 
km/godz. i dostarcza napędu mecha­
nizmom, wykonującym oały cykl pra­
cy.

Przód kombajnu stanowi motowi-
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Samochodowy kombajn zbożowy „Staliniec —

Kombajn ziemniaczany

Na przykład: ... •••

Słomnik historyczny sztuk plastycznych
Ten pierwszy w Polsce Słownik Hi­

storyczny Sztuik Plastycznych składać 
się ma z-dwóch części:

1) artykuły, wyjaśniające pojęcia 1 
terminy z zakresu estetyki, krytyki 1 
historii dziejów sztuki, urbanistyki, 
rzeźby, architektury, sztuki ludowej i 
etnografii, malarstwa, rzemiosła arty« 
stycznego, sztuki starożytnej, staro­
chrześcijańskiej, bizantyńskiej, islamu, 
Dalekiego Wschodu, Indii, teatru, sce­
nografii, muzyki, kostiumologii itp.

2) krótki przegląd dziejów sztuki. W 
tej części słownika znajdą się artyku­
ły, obejmujące wielkie okresy w dzie­
jach sztuki, artykuły dotyczące twór­
ców oraz najważniejszych dzieł sztuki.
Słownik będzie bogato ilustrowany. 

Część I-sza ma być ukończona już w 
roku 1951, część II-ga w roku 1954.

ZESZYT D YSKU SYJN Y
Już w czerwcu br. z okazji I Kon­

gresu Nauk] Polskiej wydany został 
w niewielkim nakładzie przez Państw. 
Instytut Wydawniczy zeszyt dysku­
syjny słownika. Zeszyt zawiera kilka­
dziesiąt przykładowo opracowanych 
artykułów i daje pojęcie o całości, te­
go naprawdę wspaniałego wydawni­
ctwa.

Redaktorem naczelnym Słownika jest 
prof. dr Stanisław Lorentz, a członka­
mi Komitetu Redakcyjnego — profe­
sorowie: Aleksander Gieysztor, Rafał 
Głiicksman, Witold Jabłoński, Kazi­
mierz Majewski, Zdzisław Mączeński, 
Kazimierz Michałowski, Wojsław Mo­
le, Roman Reinfuss. Juliusz Starzyń­
ski, Władysław Tomkiewicz j Ana­
niasz Zajączkowski.

Zeszyt dyskusyjny, o którym pisze­
my, daje przybliżoną charakterystykę 
wydawnictwa. Układ artykułów jest

Państwowy Instytut Sztuk i Państwowy Instytut Wydawniczy w po­
rozumieniu z Instytutem Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego 
przystąpiły do opracowania pierwszego w Polsce Słownika Historycznego 
Sztuk Plastycznych.

Słownik będzie podstawowym zbiorem wiadomości w zakresie sztuki 
plastycznej, kultury materialnej oraz pomocniczych nauk historii sztuki. 
W  szerokim zakresie uwzględniona będzie sztuka ludowa, sztuka ludów 
pierwotnych, sztuka przedhistoryczna, starożytna i sztuka naszej ery aż do
chwil) bieżącej.

W  opracowaniu słownika bierze udział ponad stu naszych pracowni­
ków naukowych, w tej liczbie 17 profesorów j  4 docentów wyższych 
uczelni.

pięk-alfabetyczny, każdy artykuł 
nie ilustrowany.

Dla pełnego zobrazowania, jak 
przedstawiać się będą artykuły słow­
nika. cytujemy przykładowo dwie po­
zycje, które wyjęliśmy z zasobu ha­
seł, odnoszących się do historii kultu­
ry materialnej (,,toga“) i historii sztu­
ki („Fidi-asz").

TO G A
— TOGA (po łacinie: tegere — przy­

krywać), wierzchnia szata rzymska, po­
czątkowo w kształcie czworokątnej sztu­
ki wełnianej materii. Pod koniec repu­
bliki — w kształcie wycinka koła o cię­
ciwie około 6 m i wysokości 2 m.

— Toga owijała całkowicie postać od 
szyi do stóp, odsłaniając tylko prawe 
ramię. Obywatele rzymscy nosili zasad­
niczo togę białą (toga aiba). Ubodzy u- 
żywali togi z ciemnej materii. Wygnań­
com i cudzoziemcom noszenie togi było 
wzbronione.

— Około IV wieku naszej ery toga 
staje się strojem uroczystym dygnitarzy 
i cesarza. Kobiety powszechnie nosiły to­
gi w początkach republiki, z czasem 
strój ich stanowiła stola. Togę natomiast 
przywdziewały tylko kurtyzany tub nie­
wierne żony, odesłane przez męża do ro­
dziców (w dalszym ciągu artykułu — 
omówienie różnego rodzaju tog).

FIDIASZ
— FlblASZ (po grecku — Pheidias), ro­

dem z Aten, uważany przez starożytnych

Greków za największego rzeźbiarza epo­
ki klasycznej (V wiek przed naszą erą), 
był przede wszystkim doskonałym orga­
nizatorem twórczości artystycznej.

— Działał w Platejach, Delfach, Olimpii 
i w Atenach, gdzie w latach 447—438 z 
ramienia Peryklesa kierował dekoracją 
plastyczną Akropolis, szczególnie zaś Par-

tenonu. Będąc prawdopodobnie głównym 
projektodawcą ozdobienia tej świątyni, 
zorganizował wielką pracę zespołową naj­
wybitniejszych podówczas mistrzów dłu­
ta dla przekuwania marmurowych płyt, 
metop, fryzu oraz figur przyczółkowych.

— Najważniejsze jego dzieła, zachowane 
tylko w kopiach i przetworzeniach z o- 
kresu rzymskiego: kilkunastometrowej 
wysokości chryzelefantyny: Atena Parte- 
nos w Atenach, Zeus w Olimpii; brązy: 
Atena Promachos na Akropolis ateńskiej, 
(błyszczące w słońcu ostrze dzidy Ateny 
widoczne było dla żeglarzy, mijających 
przylądek Sunion), Atena Lemnia, Dia- 
dumenos, Amazonka dla Efezu. —

Z braku miejsca artykuł o Fidiaszu 
podaliśmy w skrócie. Wszystkie, w 
artykule tym znajdujące się nazwy i 
terminy (np. Partenon, Akropolis, 
chryzelefantyny itd.) znajdą omówienie 
w innych artykułach Słownika.

K. M.

dło (rodzaj klatki z prętów i desek). 
Obraca się ono w czasie pracy, na­
chylając zboże pod aparat tnący, 
znajdujący się poniżej motowidła. 
Ścięte zboże automatycznie przenosi 
się do młocarni, gdzie bęben cepowy 
wy młócą ziarno. Ziarno przechodzi 
następnie przez sita i potrząsacze, 
już oczyszczone gromadzi się w zbior­
niku (bunkrze). Słoma i pK* /y odpro­
wadzane są w tył, do słomoplewni- 
ka.
_ W ciągu godziny kombajn załatwia 

się ze żniwem i omłóceniem plonu 
z 3 ha pola. Ten zespół maszyn może 
pracować dzień i noc bez przerwy, 
gdyż posiada własną centralkę elek­
tryczną o mocy 200 watów. Przy po­
mocy lamp z reflektorami oświetla 
i samą maszynę i miejsce pracy. 

SPECJALIZACJA KOM BAJNÓW  
Przemysł radziecki wyprodukował 

ostatnio szerąg kombajnów specjal­
nych, j tak np.:

kombajn do kukurydzy ścina ło­
dygi i oddziela od nich kaczany 
z ziarnem, które zbierane są w od­
dzielnym bunkrze, podczas gdy ło­
dygi po rozdrobnieniu wędrują do 
przyczepki w tyle zespołu;

kombajn lniany — zmechanizował 
całkowicie dotychczasową ręczną pra­
cę przy zbiorze lnu;

kombajn bawełniany — sprząta co 
godzinę 0,2 hektara pola przy obsłu­
dze jednego człowieka. Zastępuje pra 
cę 40 ludzi;

kombajn kartoflany — wyręcza 
człowieka w ciężkiej robocie wykop- 
ków- Daje od razu cały i czysty pro­
dukt, gotowy do zwózki czy maga­

zynowania. W ciągu dnia zbiera plofl 
z 3,5 ha ziemi.' j  !

KOM BAJNY W POLSCE “
W myśl Planu 6-letniego produkcja 

naszego rolnictwa wzrosnąć ma do 
1955 r. o 35 — 45 proc. Uzależnione 
jest to, oczywiście, od dostarczenia 
państwowym gospodarstwom rolnym 
i spółdzielniom produkcyjnym trak­
torów j kombajnów.

Wykorzystując doświadczenie ra­
dzieckie i mając zapewnione dostawy 
kombajnów, Polska jest na drodze do 
zupełnego zmechanizowania rolnic- 
twa. E. Rialoborski

Spawane peleryny
Nieprzemakalne płaszcze, peleryny 

i kapuzy z kolorowych przezroczy­
stych materiałów plastycznych „szy­
te są" w Leningradzie specjalną ma­
szyną elektryczną.

Wygląda ona jak zwykła nożna ma­
szyna do szycia, lecz zamiast igły 
i ząbków posiada dwie rolki. Brzegi 
skrojonego materiału, założone na 
siebie, wprowadzone zostają między 
rolki, które, obracając się, spajają oba 
brzegi w sposób następujący: mię­
dzy rolkami wytwarza się elektrycz­
ne pole wielkiej częstotliwości, dzięki 
temu masa plastyczna nagrzewa się, 
mięknie i szew „spawa się".

Generator wielkiej częstotliwości, 
wytwarzający prąd o 300 milionach 
okresów na sekundę, jest wbudowany 
w aparat.

Maszyna łączy w przeciągu jednej 
minuty 1 do 2,5 m brzegów materia­

łu. S. U.
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Jeźdźcy ateńscy. Fragment fryzu Partenonu. Z pra 
wej: cesarz August w todze. Posąg z końca 1 wieKu 
przed naszą erą.

Za pomocą wzroku możemy rozróżniać 
nie tylko szczegóły budowy wszelkich 
przedmiotów, lecz także ich ułożenie w 
przestrzeni, możemy ocenić, co leży bar­
dziej „z przodu'1, a co bardziej „z tyłu" 
— słowem możemy oceniać i określać 
bryłowatość ciał.

Jest to możliwe dzięki temu, że narząd 
wzroku jest parzysty. Mamy dwoje oczu, 
które ustawione są i poruszają się ró* 
wnolegle. Człowiek o jednym oku znacz­
nie gorzej odczuwa bryłowatość, układ 
przestrzenny, znacznie gorzej też ocenia 
odległości.

W podobnej sytuacji jest człowiek, któ­
rego oczy są nieprawidłowo ustawione, 
który ma tzw. zeza.

Przy zezie każde oko patrzy w Innym 
kierunku, obrazy otrzymywane w każdym 
oku nie pokrywają się ze sobą, świat wi­
dziany jest podwójnie. Mózg ludzki radzi 
sobie w ten sposób, że jakby „wyłącza" 
ze świadomości jedno oko. Człowiek dot­
knięty zezem widzi tak, jak człowiek 
jednooki.

Istnieje kilka przyczyn zeza. Jedną z 
nich jest osłabienie iub porażenie nie­
których mięśni, poruszających i obraca­
jących gałkę oczną. Inna przyczyna po­
lega na tym, że jedno oko jest znacznie 
słabsze od drugiego, daje więc mniej wy­
raźne obrazy. Skutkiem tego oko słabsze 
jest stopniowo wyłączane z procesu świa 
domego widzenia, mięśnie, poruszające 
tym okiem, nie otrzymując stałych bodź­
ców od mózgu, coraz słabiej reagują; — 
w końcu oko to przestaje się poruszać 
razem z drugim, wytwarza się zez.

Jeszcze inną przyczyną powstawania 
zeza są wrodzone lub nabyte wadliwości 
w samych mięśniach jednej gałki, skró­
cenie jednego z mięśni lub ścięgien.

Zez, więc nie jest tylko „błędem w uro­
dzie", lecz czynnikiem w dość znacznym 
stopniu upośledzającym widzenie. Dlate­
go też każdy wypadek powinien być zba­

dany przez lekarza i — jeśli to Je«t mo­
żliwe — leczony odpowiednio. Jest to 
ważne zwłaszcza u dzieci, t. j. w okresie, 
gdy zez dopiero się wytwarza. Zastosowa* 
nie w tym okresie leczenia może zapo­
biec rozwojowi tej wady.

Jeśli przyczyną zeza Jest osłabienie 
wzroku jednego oka — stosuje się odpo­
wiednie okulary. Polepszając widzenie 
słabszego oka, włączają je one niejako w 
proces świadomego widzenia, co powodu­
je, że mięśnie tego oka są stale ćwiczone* 
a zez znika-

Innego rodzaju okulary stosuje się w  
wypadkach, gdy zez jest wynikiem osła­
bienia samych mięśni. Przed okiem u- 
stawia się szkło w kształcie pryzmatu, 
który odchyla promienie świetlne idące 
do oka i kieruje je w kierunku właści­
wym. Oko wówczas lepiej widzi, widal 
to samo, co drugie, zdrowe oko; widze­
nie staje się obuoczne, a Jednocześni* 
mięśnie oczne są odpowiednio ćwiczone.

W niektórych wypadkach zeza stosuje 
się specjalne ćwiczenia, polegające na 0« 
glądaniu przez stereoskop o specjalnej 
konstrukcji obrazów stereoskopowych. 
Metodę tę udoskonalił polski okulista, 
profesor Akademii Medycznej w Szczeci­
nie, dr Witold Starkiewicz, który zasto­
sował filmy zamiast obrazków nierucho­
mych.

Gezy wiście, gdy oko zezujące ma wi­
dzenie bardzo upośledzone, żadne lecze­
nie nie jest możliwe. Wszelkie zabiegi 
mogą tu mieć charakter tyłku kosmetycz­
ny.

W wypadkach, gdy zez zależy od zmian 
w mięśniach iub od ich częściowego pora­
żenia, stosuje się zabieg operacyjny, pole. 
gający na skróceniu mięśnia lub przy­
szyciu go do gałki ocznej w innym 
miejscu.

Operacje te są wykonywane we wszyst­
kich polskich klinikach okulistycznych.

Jerzy Putrament 134)

" w r z e s i e ń
Na Kruczą już wchodzi, wyobraża sobie suchutką postać wujaszka, 

jego cierpkie spojrzenie. Właściwie czego się po nim spodziewa? Czy 
wygramy? Czy wytrzymamy do zimy? Czego? Nie ma w niej tej 
żoliborskiej bezradności, bezsiły rozpaczy. Jest tylko złość i zaciętość.
0  dziw7o, żałuje, że z końmi już się skończyło. Powie staremu: szuka­
łam pocieszenia, ale ten przypadek koński już mnie uspokoił. Ale sta­
ry się skrzywi: nie ma przypadków, powie, albo coś równie mądrego.

Na Kruczej znów jest cicho. Tylko głośnik na rogu marsza gra
1 pusta ulica dudni od tego beztroskiego rumoru. Parę domów zostało 
Annie, kiedy marsz się urywa i spiker uroczystym, żałobnym głosem 
oznajmia, że generał Knothe poległ właśnie śmiercią żołnierza podczas 
bombardowania Warszawy.

Anna staje, nie rozumie, czeka może minutę, a potem zrywa się 
SJ miejsca, biegnie, nie wierząc dopada schodów.
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Nie od razu doszli do Knothego, przedtem Ślizowski wysłuchał ku­
py przykrych słów, którymi Rąbicz wyładowywał ponurą dobę ster­
czenia w sali hughesów, chwytania pasków papieru, spływających 
z rozkręconych kółek, przymierzania tych depesz do mapy skrawka 
Polski od Łodzi po Pilicę, gdzie decydowało się teraz wszystko.

Cóż za doba, zaiste! Armia Poznań ponawia propozycję ataku 
sprzed dwóch dni, z niedzieli. Brednie. Odesłano lotnika z niczym, 
biegł z tą swoją kopertą, startował, przemykał się między drapieżcami

powietrznymi, wierząc, że zbawia świat, nie wiedząc, że wiezie papie­
rek z białym, pustym słowem „nie".

Rąbicz odprawił go tym pośpieszniej, że właśnie nabrzmiewała de­
cyzja w bitwie o Piotrków. Czołgi niemieckie w piątym dniu nieustan­
nej ofensywy winnyby się przecież w końcu zasapać. Kontratak 
trzech świeżych dywizyj piechoty, wspartych paru batalionami czołgów 
i brygadą kawalerii może przynieść jeśli nie rozstrzygnięcie, to przy­
najmniej zahamowanie, wstrzymanie tego noża stalowego, który sunie 
w żywym ciele kraju wymierzony w serce.

Ale Dąb milczy. Wysłano oficera łącznikowego — nic nie wiado­
mo o lewej, skarżyskiej grupie jego armii. Poznań jeszcze raz dopra- 
sza się zgody na atak. Osobiście Rydz krzyczy do słuchawki telefo­
nicznej — nie! I zaraz potem Rómmel błaga o pomoc; obrona na Wi­
dawce i Warcie trzeszczy, może skrzydłowe uderzenie armii Poznań 
pozwoli mu oderwać się od nieprzyjaciela. Rąbicz jakby się przebu­
dził: decydujący odcinek — szepce Rydzowi do lewego ucha i słyszy 
swój szept spotęgowany do krzyku; dobrze, jedną depe i jedną beka, 
na zachód od Warty. Co? — zatrzymuje się Rydz, słuchawkę odkłada, 
zdezorientowany: — uważa, że mało!

Rąbicz tłumaczy, że dosyć. Potem jeszcze raz armia Poznań, też 
płacze, że to za słabo, że ma sens to uderzenie, tylko jeśli dużymi si­
łami. Kłócono się godzinę. Ostatecznie wybrano najsilniejszy wariant: 
trzy d. p. i dwie b. k. Cel natarcia: zajęcie miasta Warta.

Dąb-Biernacki ciągle milczy. Ani słowa o natarciu z Piotrkowa 
na południe. Za to Rómmel wieczorem melduje: pośpieszny odwrót 
z nad Warty i Widawki, przy silnym nacisku npla, z groźbą oskrzyd­
lenia od zachodu. Rydz tylko ręką machał, jakby na zawsze się wyrze­
kając tych natrętnych armii Łódź i Poznań. Kazał załatwiać Rąbiczowi.

Bo teraz był miły obowiązek wytłumaczenia dowódcy armii Poz­
nań, że cała jego koncepcja znów w łeb wzięła, że marsze przygoto­
wawcze trzeba wstrzymać lub odrobić. I że trzeba dalej czekać. Na co?

Noc. Dąb-Biernacki milczy.*,

To było wczoraj, we wtorek. Za to po północy zaczynają przy­
biegać kawałkami wiadomości. Dziewiętnasta zaskoczona przez czołgi 
npla w rejonie Piotrkowa. Pierwsza natarcie odparte! — krzyczy Dąb- 
Biernacki: —- zniszczyliśmy... — O której? — Rąbicz zatyka wolne ucho, 
zęby przecież coś uchwycić z tego wrzasku. — Przed południem... — Co 
dalej? Nowy atak, po południu... — Dąb-Biernacki jakoś nie śpieszy 
teraz ze szczegółami, trzeba go podpędzać: — Co z Piotrkowem?

Stracony, jeszcze o osiemnastej. Rąbicz* puszcza słuchawkę, szop-  
tem powtarza ze dwa razy: jeszcze o osiemnastej, o osiemnastej. Słu­
chawka piszczy jak mysz, trzaśnięta pułapką po grzbiecie. Jeszcze się 
nie wywnętrzył ten Dąb, ta dębina, dubina.

Rąbicz odchodzi pod ścianę, patrzy na Rydza, na Stachiewicża. Ta 
sama, nietrudna kalkulacja: sto trzydzieści kilometrów, osiem godzin 
temu...

Jeszcze słuchawka: — co dalej? Pościg, pościg na Wolborz. Więc 
nie sen, nie odpoczynek, nie przerwa do świtu... Czemuście tak póź­
no?... Sam dopiero dostałem wiadomość, w pościgu rozbito resztki,
dowódca dziewiętnastej w niewoli... f

Teraz obaj ze Stachiewiczem rzucają się do siebie, wymachują rę-* 
kami, na palcach liczą - kilometry czy kompanie, które im jeszcze 
zostały przed Warszawą. — Trzynasta! — krzyczy Rąbicz. — Za bli­
sko odpowiada tamten — już pewnie uwikłana w boju, gdzieżby 
mogła przygotować obronę, samiśmy ją pchnęli na zbliżenie. Za blisko* y 
pewnie^zaskoczona w marszu... ^

— 'Dwudziesta dziewiąta! — upiera się Rąbicz. — Wileńska brygai
da kawalerii!... ^

— Dosyć! nie głośno to powiedziano, ale obaj jednocześnie się 
odwrócili, na baczność stanęli przed zapomnianym przez nich Rydzem. 
Pierwszy raz chyba od piątku ton taki przybrał, spokojny, stanowczy:
Dosyć tej gadaniny! Przygotować ewakuację kwatery głównej. ‘ Gene­
rale, ciężki rzut odejdzie jeszcze tej nocy. /

D. c. n.
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Konferencja nie dała wyników...
Wchodzimy już w ostatni kwartał niektórych działów Stołecznej Dyrek- 

°r- Kredyty już zostały przyznane, cji BOR.
3 dyrekcja ZBM W-2 nie otrzymała Niestety, konferencja nie dała spo- 
^°tychczas żadnych wytycznych od- dziewanych rezultatów, ponieważ... 
kośnie budowy Muranowa w roku nie przybyli zaproszeni projektanci 
*952. Brak jest założeń co do miejsc, (prof. Lachert \ prof. Brukalski), nie 
r°dzaju robót j planu przerobowego przybył przedstawiciel zleceniodawcy 
3̂ następny rok. Uniemożliwia to dy- — tj. Stołecznej Dyrekcji BOR (dyr. 

rfkcji naszego Zjednoczenia rozpoczę- , Gajkowicz), nie przybyli także inni 
odpowiednich przygotowań. j przedstawiciele Stołecznej Dyrekcji

Dlatego też Inspektorat Nadzoru ' BOR i Biura Projektowego. Ogółem
| dyrekcja naczelna ZBM W-2 zwo- 
^ły w dniu 24 września br. konfe­
k c ję  w sprawie koordynacji prac 
Projektowych z wykonywanym obec­
ne odgruzowaniem tej części Mura­
nowa, która przeznaczona jest pod za 
budowę w 1952 r.

na siedem osób zaproszonych, przy- j 
były tylko dwie, a dwie inne przysła- j 
ły zastępców — niedostatecznie zorien 1

towanych w całokształcie omawianych
zagadnień.

W takiej sytuacji konferencja nie 
rozwiązała wielu poważnych proble­
mów.

Pierwsza w kraju budowa, prowa 
dzona systemem potokowym, winna 
być otoczona specjalną opieką prze­
de wszystkim ze strony inwestora 
i projektantów'. Opieka ta przeja­
wiać się powinna również obecno­
ścią na konferencjach.

Ii. Kuciński, ZBM  W -2

Na konferencję zaproszono projek- matologii w 'Warszawie. Z inicjatywy 
bantów, inwestora i przedstawicieli kierownika Zakładu, prof. Jabłoń-

Rozszerzyć studenckie kółka naukowe
Dobrą opiekę zapewnił w ubiegłym | skiej, każda grupa studencka otrzy- 

roku grupom studenckim Zakład Der mała opiekuna w osobie starszego
asystenta. Dwa razy w tygodniu od­
bywały się dwugodzinne zajęcia dor

Kącik gospodarski
Obiadjj jarskie i półjarskie

ploB Jak gospodarzyć małą ilością mię- jajko). Grzyby podprawiane śmietaną lub 
<ia u ł \ i n , *• j . jajkiem. Grochówka zabielana mlekiem,

A  a, by Wystarczyło na k.lka Obiadów fasolka po bretońsku z jajkiem, budyń z 
» 1 jak gospodarzyć bez mięsa? Wszy- . faScii itp. 

keja stkim tym, którzy nas o to pytają 
do bstownie___ i ustnie podaję kilka przy-

ione kładowych dań.
enia Jakie dania można zrobić z wędli- 
aym **y? — oto pytanie niektórych „sa- 
fak- błotnych*'.

Płatki z szynką (może być każda inna 
Wędlina); surówka z marchwi i jabłek, 

ra* Kiełbasa w cieście, sałata zielona ze śmie 
awy taną. sałatka mięsna na zimno; ehleb z 
i do ńtasłem. Knedle kiełbasiane z surówką z 
nlC* ^aPusty. jtd.
j.. Jakie dania można zrobić z malej 
' ilości mięsa? — to już pytanie gospo­

dyń, którym nie bardzo chce się my- 
T  śleć.
' Gulasz wieprzowy półjarski (z Chlebem),

* ziemniakami. Kapusta faszerowana z | 
2iemniakami puree, w sosie pomidoro- j 
'vym. Gołąbki z ziemniakami, Pierożki z ] 
farszem grzybowo-mięsnym, lub z kapu­
stą i mięsem. Paszteciki z mięsem, jako 
Przystawka do barszczu z fasolą „Jaś- | 
kłem". Papryka zielona nadziewana mię- ! 
sem i ryżem (lub kaszą) z frytkami z zie- | 
tńniaków. Kotlety siekane półjarskie z zie i 
btniakami i jarzynami. „Fałszywy zając" j 

sosie śmietanowym.
Jakie dania zastąpią mięso? —

to już pytania tych „myślących" 
i przeważnie wszystkich innych, któ-
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A oto kilka przykładowych przepi­
sów.

PŁATKI Z SZYNKĄ. Zamiast „płat- 
ków“ można użyć makaronu, zamiast szyn 
ki każdą inną wędlinę, lub resztki tłu­
stego mięsa. Wędlinę drobno posiekać, 
wymieszać z ugotowanym, osolonym drób 
nym makaronem lub płatkami z ciasta, 
włożyć do wysmarowanego tłuszczem ron 
dla, posypanego tartą bułeczką, zalać pół 
szklanką mleka lub śmietaną i wstawić 
do piecyka na 30 minut. Wyjmować tak, 
by się makaron nie rozleciał. Wierzchnia 
warstwa winna być przyrumieniona i 
chrupiąca.

KABACZKI FASZEROWANE. (Danie z 
małą ilością mięsa) 1,5 kg kabaczków, 4 
dkg tłuszczu, łyżka mąki, sól. Nadzienie: 
20 do 30 dkg wieprzowiny, 20 dkg pęcza­
ku lub ryżu, l jajo, 2 łyżki śmietany, sól, 
koper i cebula.

Ugotowany na sypko ryż zmieszać z sie 
Ua.iym mięsem surowym iub pieczonym 
czy gotowanym, dodać jajko, siekany ko­
per i przyprawy, wymieszać, Nadziewać 
obrane, wydrążone kabaczki, ułożyć je 
ciasno w rondelku, zalać wodą, lub wy­
warem z ziemniaków i dusić do miękko­
ści, Po czym zaprawić zasmażką białą, 
osolić, zagotować, na koniec doprawić 
śmietaną.

KOTLETY Z FASOLI (danie „zamiast" 
mięsa), 40 dkg fasoli namoczyć na noc. 
10 dkg bułki tartej, S dkg tłuszczu. 2 3 
jaja, sól, koperek. Fasolę gotować w wo­
dzie, w której się moczyła, do miękko­
ści. Zemleć, utrzeć z jajami, bułką tar-

datkowe, na których omawiano zapla­
nowany na ten dzień materiał nauko­
wy, następnie zaś, pod kierunkiem 
asystenta, prowadzone były demon­
stracje i zajęcia praktyczne, ilustru­
jące na chorych omawiane przypadki 
chorobowe.

Ten system pracy zmobilizował gru­
py do wydajnej pracy j do współza­
wodnictwa. Rezultatem były b. dobre

P O R T O W E
3 rekordy plonem pieruiszego dnia meczu
N R D  -  P o l s k a  60:49

Pierwszy dzień zawodów pływackich reprezentacyj NRD i Folsfci 
przyniósł prowadzenie drużynie niemieckiej 60:49. Mecz był b. ciekawy, 
nasi zawodnicy walczyli dzielnie, po bili 3 rekordy Polski i we wszyst­
kich biegach nawiązywali walkę z groźnymi przeciwnikami. Goście pły­
wali dobrze, lecz czasów swych ręko rdów nie osiągali.

Z naszych zawodników szczególnie 
dobrze byli dysponowani: rekordzista 
Petrusewicz, Mroczkowski i Fijał­
kowska. Gremłowski wygrał swój 
bieg podobnie jak Boniecki, ten jed­
nak w sztafecie zaplątał się w sznu­
ry i dal się dogonić Abichtowi, któ­
rego przed kilkunastu minutami po­
konał. Również Dobranowska nie by 
ła dysponowana, prowadząc przez 
cały czas na ostatnich metrach po­
zwoliła się minąć Schane.

Gwardia (braków) —
Włókniarz (Kraków) 1:1

W meczu o mistrzostwo I Ligi piłkar-

Graez i Glajcar.

Niedzielne imprezy sportowe

wyniki egzaminów. Wpłynęło na to skjej Gwardia (Kr.) zremisowała z włók- 
również udostępnienie studentom bi- < niarzem (Kr-) 1;1 {1:1). Bramki zdobyli 
bhoteki naukowej Zakładu.

Warto, aby inne Zakłady Akademii j 
Medycznej wprowadziły podobny sy­
stem pomocy studentom w ich pra­
cach grupowych.

Jednocześnie należałoby w tymże 
Zakładzie Dermatologii postarać się 
o powiększenie grona studentów, na­
leżących do kółka naukowego. W ubie 
głym roku liczyło ono tylko 5 osób.
Y/yniki pracy w kółku były tak po­
zytywne,. że odpowiednia akcja pro­
pagandowa od razu, od początku no- 
wego roku akademickiego, da na pe­
wno rezultaty.

M. Królikiewicz
Akademia Medyczna

Witając gości przew sekcji pływa­
ckiej GKKF Gruda oświadczył, że 
spotkanie przyczyni się do pogłębie­
nia przyjaźni między obu narodami. 
Końcowy okrzyk na cześć pokoju, 
Związku Radzieckiego i wodza świa­
towego obozu postępu — Józefa Sta­
lina podchwycili gorąco zawodnicy.

Kierownik drużyny NRD Flem- 
ming powiedział m. in.:

„Przybyliśmy do Was, aby pogłę­
bić i wzmocnić kontakty sportowe 
nawiązane podczas Zlotu Berlińskie­
go

Niech mi wolno będzie jednocze­
śnie zapewnić Was w imieniu milio­
nowej organizacji niemieckiego de­
mokratycznego ruchu sportowego że 
granica na Odrze i Nysie pozostanie

30 bm. o godz. 11 na Stadionie WP przy 
ul. Łazienkowskiej 3 odbędzie się mecz 
piłkarski o wejście do II Ligi CWKS II— 
Budowlani (Białystok),

O godz. 13 na przystani Ogniwa (Wał 
Miedzeszyński 39) odbędą się regaty wio 
ślarskie z udziałem zawodników Ogniwa, 
CWKS, Budowlanych i AZS. W progra­
mie 16 wyścigów. Po regatach uroczystość 
zamknięcia sezonu.

O godz. 15.30 na stadionie przy ul. Kon- 
wiktorskiej mecz o mistrzostwo I Ligi Ko

rzy w domu gotują obiady.
Wszelkie produkty zawierające biał

ko zwierzęce lub roślinne zastępują— . —  ----
W znaczeniu wartości białkowych — : ^ube^kotiecikir^arzać w ‘ bułeczce
mięso. A  więc dania z mleka, serów, i sraażyć na tłuszczu, na złoty kolor. Do- 
(twarogu, twarożku, sera owczego skonałe z ostrymi sosami: pomidorowym
„oscypków", sera żółtego twardego j * pk̂ ™ £  J a b ł k a m i  (danie jarskie 
itp.) dania z jaj; z ryb, z drobiu — j toezbiałuowe): pół kg jabłek, 4 dkg ma- 
rzecz jasna; z grzybów; z grochu, fa- S|a, cukier puder; ciasto: 30 dkg mąki, wo 
soli bobu, soczewicy, soji. Przy tym da, sól. Jabłka zetrzeć ua tarce, lekko 

, C  osłodzić. Ciasto rozwałkować, pokrajaćbiałko roślinne dobrze jest, uzupeł- na pjerożki, nakładać masę jabłeczną. 
miąć niewielką ilością białka zwierzę- 1 iUbi, może do jabłek dodać trochę 
Cego (więc: mlekiem, jajem, serem tartego cynamonu. Pierożki kłaść na oso-

: loną wodę, gdy wypłyną -  wyjąć; polać
. i masłem z tartą bułeczką. Podać z cu-Np. Fasolka szparagowa siekana w so- ; m*s*e“ ł 1

sie śmietanowym. KoHety z fasoli, bobu, j krem' puarem 
grochu itp. (przy wyrabianiu dodaje się

Lista  n a g ro d z o n y c h
I  k o n k u m s  D o d a tn i Ilu strow an ego

K A T A R ZY N A

W
Rozwiązanie: 1. z Korei, 2) z Czech, 

3. z Węgier, 4) z Chin.
20 nagród książkowych drogą loso­

wania otrzymali:
K. Malczyk, W-wa, ul. Żurawia 40. 

A, Rydlewska, W-wa, ul. Puławska 
28. J. Rutkowska, W-wa, Bagatela 14. 
D. Forysiak, W-wa, Gocławska 8. H. 
Lachowska, W-wa, Zachariasza 1. T. 
Kowalski, W-wa. Grochów, Czaipel- 
ska 31. W. Kamiński, W-wa, Szczęśl.i- 
wicka 21. S, Podlaski, W-wa, Pańska 
79 J. Porowski, W-wa, Hołówki 3.

S. Maniak, W-wa, Joteyki 13. A. Fi- 
tak, W-wa, Konopczyńskiego 5/7. S. 
Zapaśnik, Radom, Marchlewskiego 10. 
J. Chodnikiewicz, Radom, Curie-Skło 
dowskiej 15. K. Kozłowski, p-ta Ja- 
miny Mogilnice. A. Ładyga, Lublin, 
Grodzka 13. G. Walicki, Olsztyn, Jó­
zefa Grotka 15. C. Polak, p-ta Sobo­
lew, kol. Leonów. H. Witkowski, Koło 
n/Wartą. Narutowicza 11. S. Sadow­
ski, Zabrze, PI. Warszawski 9. E. Jar- 
del, Będzin, Kołłątaja 46.

Nagrody wysyłamy pocztą.

lejarz Warszawa — Górnik Radlin. Sę­
dzia ob. Winiarski.

O godz. 18 w Młodzieżowym Domu Kul­
tury przy ul. Konopnickiej 6 mecz pły­
wacki reprezentacji Polski i NRD. W pro 
gramie 9 wyścigów: mężczyzn: 100 m st. 
dow., 200 m na plecach, 200 m na pier­
siach i sztafeta 4x200 m dow., oraz kobiet: 
100 m st. dow., 400 m dow., 200 klas. B, 
100 m na plecach i 3x100 zmiennym.

O godz. 9 na centralnym korcie CWKS 
mecze: siatkówki CWKS — AZS i koszy­
kówki kobiet AZS — Kolejarz Poznań. 
Imprezy te odbędą się w ramach inaugu­
racji akademickiego roku szkolnego 1951— 
1952.

O godz. 13 na przystani Kolejarza przy 
Wale Miedzeszyńskim start do kolarskie­
go centralnego wyścigu pocztowców, któ­
rzy zostali wyeliminowani z 10.000 masy 
zawodników, rekrutujących się głównie z 
listonoszów wiejskich. Meta na boisku Ko 
lejarza przy ul. Konwiktorskiej (około 
godz. 13.30). Zawodnicy będą klasyfiko­
wani Indywidualnie i drużynowo. Dla zwy 
cięzców PPK Ruch przeznacza 10 moto- 
cyklów.

30 bm. o godz. 10 w Chylicach pod 
W-wą, ZS Ogniwo Warszawa organizuje 
Moto-cross (wyścig terenowy) będący o- 
statnią eliminacją do raidowych mi­
strzostw motocyklowych Polski. O ile w 
kat. 125 ccm — Jankowski i w kat. 500 
ccm — Kwiatkowski uchodzą za pewnych 
mistrzów, o tyle w innych kategoriach 
różnice w czołówce są minimalne i zwy­
cięstwo w niedzielnym wyścigu może za­
decydować o tytule. W kat. 350 ccm ro­
zegra się zacięta walka między K. Bru- 
nem a Zymirskim i w kat. 250 ccm mię­
dzy Jankowskim a Zurawieckim.

na zawsze granicą pokoju • między 
NRD i Polską Ludową".

Kończąc, kierownik drużyny NRD 
wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta 
Bolesława Bieruta i Prezydenta Wil­
helma Piecka.

W YN IK I TECHNICZNE
Mężczyźni:
400 m stylem dowolnym: 1) Gremlow- 

ski 5:03,1, 2) Kociszewski 5:9,1, 3) Muller 
5:14,2, 4) Hunger.

100 klas. B: l) Petrusewicz 1:12,4 (rekord 
polski), 2) Kraus (N) 1:13, 3) Giera, 4) Cięż­
ki.

100 m grzbiet,: l) Boniecki 1:12,8, 2) 
Abicht 1:13,8, 3) Kipka, 4) Wesołowski.

200 m klas. A: 1) Gold 2:49,6, 2) Goetz 
(P) 2:50,4, 3) Nikodemski 2:51,6, 4) Rodin- 
ger.

3 x 100 m zmiennym: 1) NRD (Abicht, 
Strauss, Mueller) 3:26,7 2) Polska (Boniec­
ki, Petrusewicz, Mroczkowski) czas ten 
sam — rekord Polski.

Kobiety:
100 m st. dow.: 1) Grossman 1:13,2, 2) 

Richter, 3) Dzikówna 1:16,2, 4) Brollówna.
200 m klas. B: 1) Schane 3:15,4, 2) Do­

branowska 3:15,9, 3) Dąbek 3:20,4 4) Knoll.
200 grzbiet.: 1) Tenscher 3:07,9, 2) Fijał­

kowska 3:09,1, 3) Herze, 4) Korecka 3:15,4.
4 x 100 m dow.: 1) NRD (Eisen, Andreas, 

Richter, Grossman) 5:05,5, 2) Polska (Dzik, 
Przyborowicz, Werakso, Kowalska) 5:12,2 
— rekord Polski.

Po pierwszym dniu zawodów prowadzi 
NRD

Sędzia główny zawodów Karpothy (Wą­
gry). Widzów 1.000.

W YSCIGi KONNE

Dziś 10 gonitin
W niedzielę, na Służewcu odbędzie sią 

10 gonitw. Najciekawszą jest gonitwa VI 
dla dwuletniej generacji na dystansie 
1200 m, w której zmierzą swe siły czo­
łowe dwulatki toru.

O godz. 15.30 odbędzie się defilada ko­
ni, które brały udział w III Międzyna­
rodowym Meetingu Wyścigowym w Bu­
dapeszcie, ze zwycięzcą najcenniejszej go­
nitwy Pink PearTem na czele.

NASZE TYPY:

Bosuta — Barakan 
Buduar — Bój 
Gavroche — Sarmatka 
Bola — Dziwożona 
Bellegarde — Big Indian 
Orszak — As Karo 

. Liryka — Baracz 
Riposto — Balamir 
Ironia — Begna 
Łazarew — Iran

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A Ć
INŻYNIERÓW i TECHNIKOW-MECHANIKOW poszu­
kuje CENTRALNE BIURO ŁOŻYSK TOCZNYCH „CE- 
BILOZ". Zgłoszenia prosimy nadsyłać do Sekcji Per­
sonalnej, Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 47/51. 
KIEROWNIKA T  MAJSTRA ODLEWNI do zakładu pod 
Warszawą z zapewnieniem mieszkania, na warunkach 
w/g umowy zbiorowej — przyjmie PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KOLEJOWYCH Nr 6. 
Zgłoszenia: Wydział Kadr PPRK Nr. 6 Warszawa, Al.
Jerozolimskie 51. ______________________ R 1674-
IN Z YNIERÓW i TECHNIKÓW w dziale gł. mechanika, 
TELETECHNIKA do konserwacji centrali telefonicz­
nej, MASZYNISTKI, PORTIERÓW i PALACZY za­
trudni CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU MLE­
CZARSKIEGO w Warszawie. Zgłoszenia osobiste do 
biura kadr, Hoża 66/68, w godz. 7—15̂  P°^ój 203.__
KALKULATORA DO WARSZTATÓW SAMOCHODO­
WYCH, LAKIERNIKA-TAPICERA SAMOCHODOWEGO, 
REF. ZAKUPU obznajmionego z częściami samocho­
dowymi oraz DOZORCĘ zatrudni natychmiast R.S W. 
„PRASA". Zgłaszać się z podaniem i życiorysem do 
Wydziału Transportowego Bagatela 14, III piętro w 
godz. 9—12. K 1892~1
DMUCHACZE-CZKI SZKŁA potrzebni Zgłoszenia w 
godz. 9-10 przy ul. Stalowej nr 2 m. 26. SPÓŁDZIEL­
NIA „AR ". _________ _________________ ____
UCZENNICE - UCZNIOWIE NA DMUCHACZY SZKŁA 
z  początkami potrzebni. Zgłoszenia w* godz. 9—19 pizy
ul. Stalowej nr 2 m. 26, SPÓŁDZIELNIA „AR ■______
BLACHARZY I POMOCNIKÓW BLACHARSKICH NA 
ROBOTY WENTYLACYJNE I KLIMATYZACYJNE, 
ROBOTNIKÓW DO PRAC W MAGAZYNIE I TRAN­
SPORCIE, oraz 10 KOBIET DO PRAC W MAGAZYNIE 
zatrudni natychmiast ZARZĄD BUDOW L/^O-MONTA- 
ZOWY Nr 1 WARSZAWA, UL PODSKARBINSKA 28. 
Warunki płacy w/g Układu Zbiorowego w Budownic­
twie. _____ _____ _________________,----------- --------------- - -  1--------
75^QTPt2EBNA POMOCNICZA SIŁA BUCHALTERYJNA
KONTYSTA (KA) oferty skr. poczt. 215. _________9481-1

----SPRZĄTACZKI, GOŃCÓW, DOZORCĘ
PLACOWEGO, CENTRALA JUBILERSKA -
WYTWÓRNIA nr 1. Kasztelańska 20 (Gocławek).______W Y rW O M jA  - _ ó  _ TECHNIKAWYKWALIFIKOWANEGO I N S P E K T S P R Z Ą -
branży odzieżowej z długo em^ą ypALACZA c  G.
TACZKI, PORTIERA-SZA J ^ R  Spółdzielni Pracy. 
zaangażuje natychmiast . z.S .P . Warszawa, ul.
Zgłoszenie przyjmuje Dział Kaar

IRAUG9BACIA 
I H I  AKAOEMICKiEfiO

1951/52
W WIECZOROWEJ SZKOLE INŻYNIERSKIEJ 

w Warszawie.
W dniu 1.X.51 r. o godz. 17.00 w lokalu WSI, przy 

ul. Narbutta nr 84 odbędzie się uroczyste otwarcie 
roku akademickiego WSI. 10242-1

K U P I M Y  G IL O T Y M U
introligatorską, półautomat, szerokość cięcia od 82 cm 
wzwyż. Zgłoszenia telefoniczne przyjmujemy^ w go ­
dzinach biurowych tel. 7-07-14. K 1708-0

Aktualne
I I

iHięcui 
sp u sto w e

zobaczysz w ostatnim 19 numerze

SPORTOWCA
Żądać w każdym kiosku „RUCHU1

II

K U R S Y
planowania 

i rachunkowości 
w przemyśle i handlu 

(roczne),
inwestycyjny (półroczny) 

zatwierdzone przez DOSZ, 
Zapisy: Marszałkowska

95, m. 11; Nowy Świat 49, 
pokój 26, godz. 17—19.

Kursy Praktycznej Wie­
dzy Ekonomiczno-Handlo­
wej Stów. Wychowańców 
S. G. H. K 1711-1

Firanki — kapy — serwe­
ty siatki gładkie pracow­
nia. Marszałkowska 91, po 
dworze. 10285-0

Żurawia 47.
K 1706-1

BLACHARZY, CIEŚLI, ^ ^ ^ J w a tery ^  POŁDZIEL̂  
poszukujemy. Dla przyjezdnych kw jakubowska 14.
NIA —
PALACZY zatrudni natychmiast ZAKZĄ
MOŚCI MIEJSKICH -  Zespół II, M uranow ie bi
"INSPEKTORA ' DO NADZORU TtN.W^ v NAJM^^FIL- 
WLANYCH poszukuje CENTRALA WYNAJ 7 a y0. 
MOW w WARSZAWIE, ul. Marszałkowska 56. Zg ^  
ezenła codziennie w dziale kadr, ul. Marszałków
w godz. 8 16.___________________ ____________________t
MASZYNISTKI ze znajomością prac bmrmvych 
mie natychmiast ZJEDNOCZENIE ROBÓT INŻYNIE­
RYJNYCH nr 6, wydział personalny, Warszawa^tn. 
Spiska 11. _________ __

O C f c O S a E M B A  D R O B N E
U S e r u c h o m o ś c s

Al Dom solidnej budowy, 
śródmieście. Inne Moko­
tów, Praga. Wille trzy,
dwupokojowe, wolne. War 
szawa. Wille podmiejskie 
trzy, dwupokojowe. Sprze-
dam. Nowogrodzka t t j

Domki, wille, plące na li- 
jn tw o c k ie j  najlepiej ku 
pisz — sprzedasz. Targowa 
49—8 10134-1
Dom jednorodzinny ogród 
garaż wolny tamo _  sprze­
dam bezpośrednio «  
ciciel. Wiadomość. Grabó­
wek za wyścigami. Zytkie- 
wicz. (naprzeciwko ogrod-
nik a). --- ----------—r—
pirff-e Komorów, Leśna 
Podkowa, Milanówek, Wa­
wer, Michalin, budowlane, 
niektóre zalesione. Nowo
grodzka 42 m. 8. 10192-1

Domek murowany nowy 
jednorodzinny wolny sprze 
dam Warszawa -  Włochy, 
Parkowa 19, właściciel.___
Dom Mokotów nowoczesny 
— sprzedam. Nowogrodzka 
33 m. 15._____________ 10214-1
Domy, domki, wille, kolo­
ni j ki place, różne dzielni­
ce poleca — poszukuje dla 
zdecydowanych reflektan- 
tów. Nowy Świat 5. Ko­
sowski. 10261-1
Kupię domek jednorodzin 
ny okolice Warszawy. O- 
ferty „9472“ , Biuro Ogło­
szeń, Wiejska 14. 9472-1
Place budowlane Saska Kę 
pa, Grochów, Służew, Pia­
seczno, Leśna Podkowa, 
Gołków, Anin, Wawer, Ra 
dość, Świder, Legionowo 
oraz działki ogrodnicze 
sprzedaje. Nowogrodzka 38 
m. 15. 10213-1

F r a c a w f f i l a
gorsetów

przyjmuje zamówienia, 
przeróbki 

EWA PUSSON 
dawniej Marszałkowska 61 

obecnie Puławska 134a.

Kupię plac przy EKD bli­
sko stacji — najchętniej 
Podkowie - Leśnej Środko­
wej przy Kościele. Oferty 

10254", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 10254-1
Sprzedam połowę willi 
dwa pokoje kuchnia wolne 
_  ogród owocowy 2500 m 
w Złotokosie. Wiadomość: 
Zaipsip.-Dolne Perkowicz.
Wille — domy — place — 
kolonie. Kilka okazji -• 
poleca Biuro Kmewskiego 
8 (Złota). t01'’6' 1

Fortepian krótki ton piękf 
ny sprzedam. Grochów. 
Kawcza 47—l, godz. 16—20.
Fortepiany, pianina: stro­
jenie, remonty, ocena. Dy­
plomowany korektor. Zło­
ta 59a—5. 9817-1

Pianina — Fortepiany — 
Strojenie — Remonty — 
Ekspertyza. Poznańska 3— 
16. Kopczyński. 10196-1
Pirometr optyczny 1000 — 
1200 stopni kupi f-ma inż. 
Kołodziejski, Marszałkow­
ska 89.________________10081-1
Pomnik duży wyjątkowo 
piękny, czarny szwedzki 
granit szerokość 3.40 na 
grobowiec rodzinny, odstą­
pię niżej ceny. Oferty pod 
„65.000“, Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5. 9870-
„Renault" 4 ton sprzedam. 
Młądzka 17 od 13-61  ̂ 9793-1 
Samochód osobowy DKW 
dwucylindrowy, czterooso­
bowy na chodzie do sprze 
dania. Wiadomość tel. (Pra 
ga) 57-45. ul. Styki 8 m. 
2 . _  9442-1
Sprzedam maszyny: do 
szycia gabinetową, do pi­
sania biurową. Saska Kę­
pa, Berezyńska 42—12. 
Sprzedam wanny, bolier 
125 litrowy, bolier elektry 
czny, piec kąpielowy wę­
glowy, hydrofor 500 litro­
wy, termę, rezerwuary. 
Żelazna 74, warsztat ślu­
sarski.   9889-1
Sprzedam motocykl „Ziin- 
dapp“ 600 z wózkiem. 
Szwedzka 19 skład. 9847-1
Sprzedam kredens ciemny 
Madalińskiego 95 m. 2. 
Sprzedam piękną szafę 
trzydrzwiową — orzecho­
wą. Koszykowa 20—18.___
Sprzedam dywan perski i 
zwykły. Saska Kępa — 
Francuska 2. od 16—18.

Komplet mebli wyścieła­
nych, taiureczko damskie
sprzedam. Chocimska 8 j Sprzedam szafę trzydrzwio 

wą dębową, czterodrzwio-godz. wieczorowe.
Kupię wirówkę pralniczą.
Barcicka 1 m. _3.____10276-1
Mercedes 170 — kareta
sprzedam. Przemysłowa 21. 
Meble antyczne: sekrete­
ry, komody szafy, stoły, 
karciaki, kx*zesła, fotele, 
żyrandole, stołowy gdań­
ski oryginał — tanio. Mar­
szałkowska 99. 10241-1
Motocykl „Sokół" sprze­
dam. Saska Kępa, Zwycięż 
ców 12—2. 10265-1

HandSowe
A) Meble tapczany amery­
kanki sztuki pojedyncze. 
Ciężkowski. Marszałkow­
ska 108. . 10017 _
Amerykanek oryginalnych 
metalowej pierwszorzędnej 
konstrukcji wytwórnia Ba 
gatela 11, suterena. 8342-
Amerykanki metalowej
konstrukcji, tapczany wło- 
sienne stoliki, sprzedam. 
Książęca 4. 9458-1

Maszyna do szycia nowa, 
kryta do sprzedania. Ło­
chowska 52—22. 9822-1
Motor „Magirus 4 Diesel" 
nowy sprzedam. Grójecka 
22—3. 9843-1

wą, toaletę jawor oczko. 
Hoża 11 drugie podwórze.
Bartosiewicz. ■  10222-1
Sprzedam taksówkę z licz 
nikłem „Fiat" części zapa­
sowe. Żymierskiego 58 rn.
1 0 . __________  10190-1
Sprzedam otwory okienne 
i balkonowe wymiary 
140x155, balkony 140x250, 
okno na klatkę schodową 
140x250 (okute) Targowa 
34. 9742-1

Dobrą sekretarkę maszy­
nistkę ze znajomością ra­
chunkowości zatrudni od 
1-go października Szkoła 
Elektryczna, Czerniakow­
ska 128. 9795-0

Gosposia potrzebna. Refe­
rencje. Nowogrodzka 25
m. 39.  9887-1
Gosposia lubiąca dzieci po 
trzebna. Jotejki 13—20. (O- 
kolica Placu Narutowicza) 

_9471-1
Gosposia potrzebna do 3 
osób. Referencje koniecz­
ne. Zgłoszenia Saska Kę­
pa, Walecznych 24—6 od
czwartej.  _9̂ ?9' 1
Gospodyni potrzebna. Zgło 
szenia Zolibórz — Niego- 
lewskiego 13 m. 1. 10211-1
Gosposia potrzebna wiek 
średni. Wiadomość Bracka 
18. Bar „Stylowa". 10228-1 
Gosposia potrzebna do 3 
dorosłych. Dobra pensja, 
życie. Aleje Jerozolimskie
60. Sklep kryształów.______
Inteligentna wychowawczy 
ni 6-miesięcznego dziecka 
na przychodnie potrzebna, 
pilnie, Kielecka 13 kol. 
Illd — 124, godz. 17—19. 
Młoda pomoc domowa z go 
towaniem potrzebna Gór-
czewska 15—93_______ 10351-1
Natychmiast potrzebna po 
moc domowa, Aleje Jero­
zolimskie 43 m. 11, tel.
8.35.35.   102?8' 1
Ogrodnika poszukuję — 
doftrego fachowca — pen­
sja — procent — mieszka­
nie pod Warszawą. Oferty 
„10153“ , Biuro Ogłoszeń,
Poznańska 38._______łP1̂ 3*̂
Pomoc domowa, samo­
dzielne gotowanie, potrze 
bna. Poznańska 38 m. _6. 
Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Warunki dobre. 
Zgłoszenia niedziela. Ale­
ja Niepodległości 130 m. 
26. 9470-1

Motocykl NSU 600 dobry 
(motor zapasowy) zamienię 
na mniejszy lub sprzedam 
Jagiellońska 7.______  9862-1
Opel-Super — Kareta do 
sprzedania, oglądać Sien­
na 41 m. 67. ____  9446-1
Olympia do sprzedania. 
Rembertów ul. Unii Lubel 
skiej 10. 10267-1
Pianino zagraniczne, krzy­
żowe, pierwszorzędne,
sprzedam okazyjnie. Zgo­
da 6-3 . 10281-0
P ie cy k  stałopalny emalio­
wany używany Herzrelda 
-  kupię tel. 7-36-65. 9476-1
Pianino krzyżowe sprze 
dam. Brzeska 14—14. Łycz- 
kowska (od trzeciejĘ_____

Amerykankę okaz. kupię | Pianino koncertowe oka .yj 
zaraz. Jerozolimskie 49 m. nie sprzedam, żurawia za
31, od czwartej. 9892-1 j m. 15. ______________
Bryczesy sprzedaje Cybul- I Pianino, fortepian kupię 
ski i Jachowski, Piękna 52 do remontu. Saska Kępa, 
sklep. 9879-1 I Zwycięzców 17. OlejniczaK.

Sprzedam samochód oso­
bowy Wanderer cztero­
drzwiowy czwórka. Ciepła 
nr 11. 10150-
Srebro — złom w każdej 
ilości kupi Spółdzielnia 
Przemysłu Ludowego 1 Ar 
tystycznego „ORNO" War­
szawa, ul. Bagno 5. K1553-0 
Stołowy piękny tanio 
sprzedam. Nowy Świat 59
m .15. 17—2 0 ._______10282-1
Taksówkę Opel -  Super 
sprzedam. Wiadomość Że­
lazna 78, godz. 16—18. 9788-1
Worki — Sprzedaż — Za­
kup. Firma „Strażak" — 
Zgoda 12. 9400-
Zamienię czeski wózek głę 
boki na czeską spacerów- 
kę lub kupię czeską spa- 
cerówkę. Mokotowska 8—4. 
Laskowski. 9394-1
2 fotele klubowe kryte 
skórą, 2 gobeliną okazyj­
nie sprzedam. Kopernika 
13 dozorca. 10230-1

Praca saof>
A) Potrzebna gosposia za­
raz. Warunki dobre. Mar­
szałkowska 101 m. 6.

Pomoc domowa potrzebna 
Komorów. Zgłoszenia Bra 
cka 23—34, po południu. 
Pomoc domowa do jedno­
rocznego dziecka potrzeb­
na od zaraz, Bagatela 13 
m. 6. 9866-1

Potrzebna gosposia. Warun 
ki dobre. Muranów. Blok 
55 m. 120 — I piętro.
Potrzebna od zaraz samo 
dzielna gosposia, do ma­
łego gospodarstwa. Zgła­
szać się do godz. 12-ej. 
Saska Kępa, ul. Styki 5 
m. 6.  10271-1
Potrzebna gosposia do 2 
osób i czteroletniej dziew 
czynki. Wiadomość: Złota 
37 m. 28, godz. 17—19.
Potrzebna pomoc lubiąca' 
dzieci (z gotowaniem). Do 
bre warunki. Puławska
113—9, I p.__________ 10183-
Potrzebna gosposia do 
dwóch osób na przychod­
ne. Warpnki dobre. Moko­
tów. Zgłoszenia telefonicz 
nie. 867-60. godz. 12—2. 
Potrzebna samodzielna go 
sposia. Zolibórz dolny, Ko
zmiana 7, Rogalską:______
Potrzebna gosposia dobrze 
gotująca. Warunki dobre. 
Włochy, Wyzwolenia 23— 
3B. Lenarczyk. 9864-1
Potrzebna gosposia do ma­
łej rodziny. Al. Niepodle­
głości 135/15.________
Potrzebna gosposia 2 oso­
by, 8-letnie dziecko, Ur­
synowska 60 m. 2 boczna
Puławskiej. ______9881-1
Potrzebna gosposia natych 
miast Al. Niepodległości 
235 m. 65 róg Nowowiej­
skiej. _______  9880-1
Potrzebna zaraz pomoc do 
mowa. Saska Kępa ul. 
Angorska 17 m. 1 godz.
16—19.______  9852-1
Potrzebna gosposia. Wa­
runki dobre. Narbutta 52
m. 5.__________________ 9839-1
Potrzebna pomoc domo­
wa z gotowaniem warun­
ki dobre, ul. Zajęcza la
m. 1 0 .___  10231-1
Potrzebna pomoc domo­
wa od zaraz. Wspólna 67
—24 parter.___________10220-1
Potrzebna samodzielna go 
sposia. Marszałkowska 98.
,,Wand-Ellen“ , sklep^______
Potrzebna szpularka. Wia 
domość ul. Siełecka 33 m 
3. 10189-1

Potrzebna gosposia małe ( Pedagog przygotowuje do 
gospodarstwo. WSM — Mo j egzaminów młodzież, do- 
kotów blok Xb. Wiktor- j rosłych. Zaniedbanych z
ska 88—81. 10203-1
Stolarz na roboty meblo­
we oraz polerownica po­
trzebni. Warunki dobre.' 
Jerozolimskie 31, sklep
meblowy. ____________ 9811-1
Tkaczka z krosnem lub 
bez — potrzebna. Oferty 
„10273", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38̂ _______ 10273-1
Wychowawczyni na przed 
południa do dwojga dzie­
ci (7—5) potrzebna zaraz. 
Grażyny 22 m. 28. 10248-1
Wychowawczyni niania po 
trzebna. Plac Dąbrowskie­
go 4 m. 34, Rosę. 9867-1
Zdolna repasaczka potrzeb 
na natychmiast. Wiado­
mość ul. Puławska 134— 
29. 9826-1

Praca pcsi.

Pomoc domowa, bez pra­
nia, lubiąca dzieci, potrze­
bna od zaraz, Szustra 69 
m. 126 (WSM róg Niepo­
dległości). 9855-1
Poszukuję gospodyni. Re­
ferencje wymagane. Pu­
ławska 24a—17. 9890-1
Poszukuję pracownicy wy 
kwalifikowanej wybitnie 
samodzielnej mogącej po­
prowadzić gospodarstwo
dwu osób. Okolica pod­
warszawska. Pokój służbo 
wy. Warunki bardzo do­
bre. Wiadomość niedziela 
godz. 12—16. Poznańska 5 
m. 21. 9896-1
Potrzebna zaraz gosposia. 
Zgłoszenia Freta 15 m. 3. 
Potrzebna gosposia — mał 
żeństwo i dziecko dwulet­
nie, Szustra 82—89, godz. 
18—20. 12565-1
Potrzebna wychowawczyni 
do półtorarocznej dziew­
czynki. Zgłaszać się: ul. 
Puławska 126 m. 6, tel. 
450-92 v/ godzinach: nie­
dziela 13—16, dni powszed­
nie 18—20. 12564-1

Potrzebna do robienia sza 
lików na krosienku. Ra­
dość, Moniuszki 6.__ 10142-1
Potrzebny chłopiec na pra 
ktykę. Warsztat ślusarski.
Stalowa 5 3 . _____10193-1
Potrzebny tokarz do ro­
bót drzewnych. Targowa
28 m. 2 .______  9741-1
Potrzebny od zaraz szofer 
na samochód osobowy z 
referencjami. Wiadomość 
Aleje Jerozolimskie 23 m.
Ig.   9860-1
potrzebny praktykant to­
karski. Warsztat ul. Gro­
chowska 150. 10247-1
Potrzebny chłopiec na po 
syłki. Żelazna 45, sklep z
meblami._____________  9384-1
Pracownica domowa po­
trzebna. Referencje. Wa­
runki dobre. Centralne o- 
grzewanie. Kuchnia elek­
tryczna. Filtrowa 62—78, 
Kaliński. 9808-1
Szewca dobrego na dam­
skie, zatrudnimy zaraz, do 
brze płatny. Oferty „9895“ 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5. 9895-1

Absolwent Uniwersytetu 
Moskiewskiego, prawnik, 
udziela lekcji rosyjskiego. 
Wiadomość: Grochowska
(przy Zamoyskiego) 342—9, 
pomiędzy godz. 13—14, od
2.X .________________K 1713-1
Przyjmę pracę nauczy ciel- 
ki-wychowawczyni. Zoli­
bórz, Krechowiecka 6—9.
Woltyńska. ____  10236-1
Wychowawczyni długolet­
nia praktyka, świadectwa 
poszukuje pracy. Zgłosze­
nia poniedziałek. Ogrodo­
wa 56—10.______   10278-1
Starsza inteligentna po­
szukuje posady wychowa 
wczyni w małym gospo­
darstwie. Rudnicka, Pięk­
na 22—3, dla Heleny, Zgło 
szenia piśmienne.

ftgmag&a
Angielskiego, francuskie­
go udziela nauczycielka. 
Wszelkie tłumaczenia.
Wspólna 61—16 (drugie po
dworze).____ __________10274-1
Anglistka, nauczycielka U  
ceum udziela lekcji, Ma­
dalińskiego 42 m. 21. 
Kroju szycia uczy indjU 
widualnie dyplomowana 
mistrzyni, Mokotowska
59—25._________________ 10249-1
Kroju szycia uczy indywi­
dualnie dyplomowana mi­
strzyni, Chmielna 5 m. 8. 
Kursy Stenografii — Pisa/ 
nia na Maszynach Haliny 
Kowalskiej — Konopacka 
8 — przyjmują zapisy. 
Matematyki, fizyki, ję z y ­
ków, udziela profesor. 
Wspólna 61-J-16 (drugie
podwórze).__ 10275-1
Poszukuje pomieszczenia 
za rosyjski, angielski lub 
komorne, Partyzantów 4/2
Delignori._____________ 9877-1
Tańców wszystkich wyu- 
czają B-cia Sobiszewscy, 
(Chmielna) Rutkowskiego
20- _____________ 10184-0
Wykładowcy kursów ra­
chunkowości poprowadzę 
przy zakładach pracy i 
indywidualnie wykłady i 
instruktaż w zakresie księ 
gowości handlowej, prze­
mysłowej, planowania oraz 
analizy sprawozdań ra­
chunkowych. Wilcza 8—1, 
godz. 16—18. 9827-1

powodu wojny skróconym 
systemem. Język rosyjski. 
Polna 32 m. 1. 9842-1

Lokafie
Zamienię dwa kuchnia, I 
piętro balkon, telefon wy­
gody Łódź -  Stalowa przy 
Piotrowskiej — na pokój 
kuchnia lub pokój wygo­
dy Warszawa-okolice. O- 
ferty „10232", Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.
Zamienię pokój z kuchnią, 
łazienką — bliski Moko­
tów — (zgoda kwaterun­
ku) na dwu, trzypokojowe 
z wygodami na linii EKD 
lub otwockiej, Oferty 
„9891", Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5. 9891-0

R o s s ie
Odnawialnia garderoby, ar 
tystyczna sztuczna cerow- 
nia. Nowy Świat 42 sklep.

9849-0

Lekarskie
Dr Gutowski Leopold —
skórne, weneryczne — 
przyjmuje obecnie Nowo- 

| grodzka 6 od 10 — 12, 
j oprócz soboty. 9672-8

Dr med. Marczewski, spe-
! cjalista: weneryczne, skór- 
j ne. płciowe Marszałkowska 
i 00 11 I 4—7. K 1540-0
1 Dr med. Rataj Zurakow- 

ska. Skórne, włosów, we­
neryczne Krucza 47a (róg 
Jerozolimskich). 10079-0
Doktor Schoenman Spe­
cjalista płciowe (zabuize- 
nia), weneryczne 13 — 15. 
Jerozolimskie 43, wieczo­
rem Francuska 3 . _
Dr med. R. J. Sieńczew- 
ski — Analizy lekarskie. 
Piękna Ua, tel. 8-32-07. 
Felczer Paradowska, dłu­
goletnia właścicielka po­
gotowia Żurawia 5, obec­
nie zamieszkuje Mokotów 
Ursynowska 36. 9828-1
Skrzywienie kręgosłupa, 
obrzęki, bóle nóg usuwa­
ją specjalne ćwiczenia — 
masaże lecznicze. Porad­
nia bezpłatna. Pańska 6 
m. 2 przy Wielkiej. Zgło­
szenia uprzednio ćwiczą­
cych pożądane. 10268-1

m te
S. P. STRANKOWSKA 
Halina z Daniewskich, 
mgr. fiioz., wdowa po 
ś-p. Dr Michale, st. asyst. 
Zakładów Botaniki Far- 
maceut. Akademii Medy 
cznej, st. asyst. Zakła­
du Botaniki SGGW 
po długich cierpieniach 
zmarła 28.IX.51 w wieku 
lat 45. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w ko 
ściele Sw. Karola Boro- 
meusza na Powązkach 
2.X. o 11,40, po czym na 
stąpi wyprowadzenie 
zwłok do grobu rodzin­
nego, o czym zawiada­
miają pozostali w głę­
bokim żalu Córka, mat­
ka, siostra, brat i rodzi­
na. 10359

i
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Stracone 342 dni Zakładów Dymitrowa
Wrześnioire zmycięstiuo

„Każdy z pracowników, który się spóźni lub opuści prat "*ę» winien po 
przebyciu do fabryki natychmiast zgłosić się do Kady Zakładowej j złożyć 
wyjaśnienie**.

Megafon milknie. Uniesione na chwilę głowy robotników p Dchyliły się 
znów nad obrabiarkami. Halę fabryczną niepodzielnie w ypttoia szum 
maszyn. Radio w fabryce im. Dymitrowa to jedna z broni w \ ralce z bu- 

melanctwem- Nie bardzo przyjemnie jest, gdy po ogłoszeniu k omunikatu 
z naganą, oczy pracujących kierują się w stronę ukaranego i pa krótkie 
a dosadne —  bumelant. \

Pomimo jednak dość sprawnie pro­
wadzonej propagandy przeciw bume- 
lanćtwu ilość opuszczonych bez uspra 
wiedliwienia dni roboczych wzrastała 
w ostatnich miesiącach. Niech mówią 
cyfry. W styczniu br, stracono 0,48 
proc. roboczodniówek, w czerwcu 0,74 
proc., w sierpniu aż 1,08 proc.

— Czy zastanawiano się nad przy­
czynami tego wzrostu? — pytamy 
przewodniczącego R. Z.

— Nie Rada Zakładowa nie dy— 
skuto wała ostatnio tego zagadnienia.

To pierwszy błąd — brak czujności 
ze strony Rady Zakładowej, mającej 
m, in obowiązek wychowywać zało­
gę w duchu poszanowania socjali­
stycznej dyscypliny pracy.

WIĘCEJ WNIKLIWOŚCI
Do obowiązków R. Z. należy ta­

kże opiniowanie spraw przekrocze­
nia dyscypliny pracy. Daje to ol­
brzymią możliwość oddziaływania 
wychowawczego na załogę, na posz­
czególnych spóźnialskich, czy też o- 
puszczającyeh dni pracy bez uspra­
wiedliwienia. Słuszne, właściwe i 
szybkie zaopiniowanie sprawy za 
przekroczenie dyscypliny jest naj­

bardziej przekonywającym argumen 
- tem dla winnego, jak i dla zespołu.

Na stole przewodniczącego leżą' ân,̂ w pracy“ .

Bakowski, dobry, sumienny pra­
cownik nie stawił się do 1'abryki 25 
sierpnia. Żona spodziewa si ę dziecka 
— a tego dnia czuła się b. źle i nie 
było z kim jej zostawić — usprawie­
dliwiał się Bakowski. Skończyło się 
na strachu, nawet nie wezwany leka­
rza.

— Jak zaświadczenie od Itekairzh 
przyniesie, to go usprawiedliwiany — 
stwierdza przewodniczący.

— A przecież u jego żony nieirbyło 
lekarza.

— Cóż my możemy zrobić.
Podejście zbyt mechaniczne. Blada

Zakładowa ma prawo nawet przy 
braku zaświadczeń w wypadkach 
słusznych wystąpić z wnioskiem o 
usprawiedliwienie.

SALOMONOWE OPINIE

O tym, że opiniowanie spraw zak 
przekroczenie dyscypliny prowadzonej 
jest niewłaściwie, mówj nam refe-f 
rent od spraw absencji.

Rada nie sprawdza opinii, wydawa-f 
nych przez majstrów. A przecież opi-{ 
nie te nie zawsze mogą być słuszne., 
Zdarza się nawet, że majstrowie wy-t 
dają takie orzeczenia, których samj; 
Salomon nie potrafiłby rozgryźć. Otoj 
jedna z nich, widniejąca w aktach( 
sprawy M. Korkowskiego — „Pra-ł 
cownik pilny, pracowity, ale bume-j

najwyżej 4 dni. W biurku przewod­
niczącego Rady Zakładowej im. Dy­
mitrowa leży przeszło 60 spraw, któ­
re od trzech tygodni czekają na zała­
twienie. Drugie tyle jest bieżących. 
Przewlekłe załatwianie spraw sprzyja 
wzrostowi bumelanctwa, przytępią 
czujność załogi, a wymigującym się 
od pracy daje przedsmak bezkarności 
i nadzieję, że ujdzie im na sucho. 
Rozładowanie tego „korka** nie jest 
trudne. Wystarczy na kiilka dni, w 
godzinach po pracy zmobilizować do 
tego zadania całą Radę.

„Każdy kto się spóźni lub opuści 
dni pracy... — rozlega się z głośników, 
zawieszonych w halach fabrycznych— 
winien zgłosić się do Rady Zakłado­
wej...“

Rada Zakładowa winna znów ze 
swej strony skończyć ze stylem pracy 
w pokoiku i wyjść na hale, dotrzeć 
do każdego bumelanta f  wykazać mu, 
że tacy jak on hamują produkcję, że 
nie łatwo załodze będzie odrobić 342 
dni robocze zmarnowane właśnie 
przez nich w sierpniu.

Józef Sliwowski

D ZISIEJSZA niedziela kończy ofi­
cjalnie Miesiąc Budowy Stolicy. 

Kończy go tylko oficjalnie, gdyż budo 
wa i rozbudowa Warszawy —  to dzie 
ło nie jednego miesiąca, lecz stałego, 
wytrwałego wysiłku. Dziś kończy się 
tylko masowy, bezpośredni udział ty­
sięcy mieszkańców stolicy w pracach 
społecznych przy porządkowaniu mia 
sta. Tysiące łopat i kilofów przerzucą 
jeszcze dziś setki metrów sześć, zie­
mi, wydobędą dalszych kilka ton zło­
mu, powiększając i tak już wspaniały 
efekt Miesiąca Budowy.

Nie znamy jeszcze pełnego bilansu 
wrześniowej akcji, nie znamy cyfr, 

mówiących o ilości wywiezionego gru 
zu, wydobytych cegieł i złomu. Może­
my jednak wzrokowo ogarnąć wyniki 
dotychczasowych prac. A  więc Cen-

WYSTAWA TYSIĄCA EKSPONATÓW

wnioski do zaopiniowania. Pierwszy NĄ  wisc dziwne8°' że. na podstawie ta-> _ kich i podobnych opinii Rada me może!
Z brzegu Cz. Malczewski opuścił zdobyć się na wydanie właściwego orze-
dzień w sierpniu. Powód — ból żo­
łądka.

•— Mógł przyjść do ambulatorium 
fabrycznego,-lekarz jest na miejscu — 
mówi przewodniczący — otrzymałby 
pomoc i w razie potrzeby zwolnienie. 
Sprawę więc musimy skierować do 
ukarania.

Wyjaśnienie
Do zamieszczonego w 253 numerze „Ży­

cia" artykułu pt. „Lalka" Prusa wejdzie 
na scenę" wkradł się błąd. Autorem a- 
daptacji scenicznej „Lalki", jest znany li 
terat Zygmunt Leśnodorski,

czenia Stąd w większości akt widnieją; 
krótkie, nic me mówiące adnotacje takie,' 
jak „zaspał", „spóźnił się z powodu ko­
munikacji", „opuściła jeden dzień — o- 
becnie na urlopie". W pierwszych dwóch 
wypadkach mowa jest o przyczynach spóź 
menia do pracy, w trzecim nawet nie 
ustalono powodu nie stawienia się do fa­
bryki. Nie ma ani słowa o tym, czy win 
ny przekroczenia dyscypliny jest dobrym 
pracownikiem, czy przekroczenie zdarzy­
ło się po raz pierwszy i jaką — według 
zdania Rady — należałoby zastosować ka­
rę — udzielić ostrzeżenia, nagany, potrą­
cić dniówkę, skierować sprawę do sądu 
— czy usprawiedliwić.

„KOREK** W SZUFLADZIE

Nie mcżna po wiedzieć., aby sprawy 
za bumelanctwo były szybko rozpatry 
wane. Normalnie powinno trwać to

tralny Park Kultury. Teren, którf 
przed miesiącem wyglądał jak zryte* 
skopane rowami pobojowisko —  dziś 
w swoich zarysach znacznie upodob­
nił się do wspaniałych makiet i p la -' 
nów parku przyszłości. Wyraźnie za­
rysowała się główna arteria parku» 
wiodąca od pl. Trzech Krzyży po­
przez skarpę ku Wiśle. Zrobiono przy 
tej alei zieleńce, przygotowano tereń 
pod nowe dróżki. Wysiłkiem dziesiąt­
ków tysięcy rąk mieszkańców Warsza 
wy powstaje na ruinach uroczy zaką­
tek, pełen zieleni, radości, który da 
odpoczynek ludziom pracy.

MURANÓW. Wielki teren oczysz­
czono tu z gruzu i przygotowano 

place pod budowę nowych szybkoś­
ciowców. Stalowe szyny kolei przecię­
ły pustynię gruzów i otworzyły nową 
drogę, którą odpływa ziemia, gruz i 

złom. Dziś jeszcze pracują tu ochotni­
cy, a już jutro wprawne i zręczne ra­
miona robotników przejmą robotę i 

przy pomocy mechanicznych kopaczek 
będą wdzierać się dalej metr za me­
trem w pozostałe jeszcze gruzy.

Zmieniły się również po miesiącu 
społecznej, twórczej pracy, wybrzeża 
Gdańskie i Kościuszkowskie. Uporząd 
kowano tam skarpy i nabrzeża. Wy­
raźnie też zarysował się plan nowego 
parku „Morskie Oko“ na Mokotowie, 
znikły gruzy w dziesiątkach innych 
miejsc. Zorganizowani w Komitetach 
Blokowych mieszkańcy poszczególnych 
dzielnic nie żałowali popołudniowych 
godzin, by doprowadzić do porządku 
tereny wokół swych domów.

r p  RUDNO w tej chwili przeliczyć 
A wartość wykonanej pracy w zło. 

tych. Tak, jak trudno opisać jest za­
pał, z jakim szły codziennie do pracy 
tysiące ludzi. Ale doświadczenia z ak 
cji wrześniowej potwierdziły raz jesz­
cze fakt wielkiego przywiązania i mi 
łości mieszkańców stolicy do swego 
miasta, miłości, która nie ograniczyła 
się tylko do słów, lecz przyoblekła 
się w formę czynu, zmieniającego wy 
gląd Warszawy. I to właśnie było naj 
cenniejsze w zakończonym Miesiącu 
Budowy Stolicy.

To było jeszcze jedno wrześniowe
zwycięstwo. (Cen).

Daleko »Góralskiej« do »Przystanku«
Różne kolacje w różnych gospodach

DZIE
na niedzielę (30.9.) i poniedizałek (1.10) 
ATENEUM (Czeiwonego Krzyża 20} — 

godz. 19 „Interwencja"
POLSKI (Kairtsia 2) ,Sprvtna wdówka" 

g. 19. — poniedz. dzień wolny. 
KAMEKaL.w dMiKsai ib) g ry „Grzech".

— poniedz. dzień wolny
NAKuuOW» tt-iai teatralny) g 18 15 

„Sułkowski", godz. 19 „Szczęście Frania"
— przedst. zamkn. — poniedziałek.

NOWY (Puławska 29) niedz -  godz
14 „Damy i Huzary", godz, 19 „Pygma- 
lion", poniedz. godz. 15.30 — „Damy i Hu- 
ząry", godz. 19 — „Damy i Huzary".

POWSZECHNY (Zamojskiego 23) godz. 
19 „Zgubiony list".

r t A lh  l ł I m  .Polna 26) godz 19.15: 
„Ojciec debiutantkl"

WSPÓŁCZESNY (Mokotowska 13) —
g  19 .Mieszczanie"

SYRENA (Litewska) miedz. — godz. 15.45 
1 19,15 „Dwa tygodnie w raju" -r w pon. 
nieczynny.

PAN S i WO WA OPERA, PAŃSTWOWA 
FILHARMONIA (Nowogrodzka) niedz, 
godz. 12 — poranek symfoniczny — wy­
konawcy Ork. Filh,. Warszawskiej pod 
dyr. W. Krzemińskiego — solista Tadeusz 
W rońsĄ godz. 19 — „Hrabina" — w po­
niedziałek godz. 19 „Pan Twardowski".

TEATR NOWEJ lYAKŚzAW) ,■»/.*»- 
kowska 8) niedz. godz. 12 „Poemat peda­
gogiczny" — godz. 17 „8 lalek i 1 miś" — 
w pon. nieczynny.

LUDOWY iL A u i MUZYCZNY (Szwedz­
ka 2/4) godz 19 .Szelmostwa Skapena" 

„GULIWER” (Marszałkowska 81) godz. 
17 „Trźy pomarańcze".

W poniedziałek nieczynny. 
k „BAJ‘‘ (Konopnickiej «i O Zaczku-Szko 
jpczku" godz. 16. — w pon. nieczynny.
■ TEĄTK DOMU WOJSKA POLSKIEGO 
(Królewska 13) godz 19 .Wzgórze 35“ .

W poniedziałek nieczynny.

h  #  j y  /%
ATLANTIC (Rutkowskiego 33 dawniej

Chmielna): „Pogromca Atamana" prod 
radź. godz. 15, 17, 19, 21 od 12 lat — ponie­
działek „Nowy Pekin" prod. radź.-chiń­
skiej od 7 lat, poez.- 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
21 — cena biletów 1,35 zł.

PALLADIUM (Kmewskrego 7/9): „Wy­
zwolona ziemia" pr. węg. od 14 1. godz 
15, 17, 19, 21.
. POLONIA (Marszałkowska 56): „Dziew­

czyna u źródła" pr. radź. od 7 1. godz 
15. 17, 19, 21
' St o l ic a  (Narbutta): „Wędrówki czaro­

dzieja1!, godz. 15, 17, 19, 21 od 7 lat. 
.TĘCZA (Suzina) „Śmiali ludzie" godz 

15,(19,. 21 od 14 lat — pon. „Ziemia drży", 
15,; iy, 21 od 14 lat
- SYRENA (Inżynierska 2): „Grzesznicy 
bez winy" godz 17, 19, 21 od 14 1.

1 MAJA (Podskarbińska 6): „Czerwony 
rumak" godz. 19, 21.

KINO W—Z „Córki Chin", g. 15, 17. 19 
ed 14 l.

PRAHA (Jagiellońska 24/26): „Małżeń­
stwo Katarzyny", pr. węg. od 14 1. — w 
poniedz. „Tajemnica szybu naftowego" g. 
15, 17, 19, 21.

OCHOiA (Grójecka 65): „Kulisy rin­
gów". godz 15, 17, 19, 21 Od 7 1.

MOSKWA (Puławska 19/21): „Tajemnica 
szybu naftowego" godz 15. 17. 19, 21 orod 
węg.- od 14 1. — w poniedz. „Małżeństwo 
Katarzyny", prod. węg. od 14 1.

LOTNIK (ui Powstarńow). ,,Kaczek spóż 
aia się" g 16, 18 i 20 w poniedz nieczynne 

Sprzedaż indywidualnych biletów ulgo­
wych odbywa się we wszystkie dni, na 
pierwsze dwa seanse, tj o godz 15 i 17 
z wyjątkiem sobót, niedziel 1 dni świą­
tecznych

CYRK państw, nr 1 ul. Marszałkowska 
róg Chmielnej

Cyrk w dni powsz o godz. 19.30 w niedz 
i święta o, 16-ej 1 19.30

Druk. RSW ,'.PRASA", Marszałkowska 3/5
2-B-42321

na dzień 30 września 1951 r. (Niedziela) 
Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.55 14.00 Wiadomości 6.00

7.00 8.00 12.04 1600 20.00 23.00.
5.55 Początek aud 6 20 Melodie ludowe 

7.20 Na dzień dobry 8.10 Melodie Straussa 
i Lehaia 9.00 Odpowiedzi „Fali 49“ 9 10
Muzyka 9.40 Muzyka baletowa 10.15 „Żart"
— opow L Borysowa 10.30 Aud dia woj­
ska 11.15 Muzyka dla wszystkich 12.15 Pi zer 
wa 14.05 Aud dla wsi 15.15 Gra Kapela 
p. d F. Dzierżanowskiego 15.45 Śpiewa 
Chói „4 Asy" 16.20 „Zegary" — słuch.
17.00 Walce komp. radzieckich 17.10 Fe­
lieton 17.20 „Borys Godunow" — opera 
Modesta Mussoigskiego 20.30 Muzyka ta­
neczna p d Cajmera 21.30 Aud. liteiacka
22.00 Wiadomości sportowe 22.30 Wieczorna 
serenada 23.17 Koncert symf

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00

12.04 17.00 20.00 23.00.
Do godz 8.50 Tiansmisja z Pr. 1 8.50 

Aud. SKRK 9.00 Muzyka organowa 9.30 
„Obrońcy chłopa w literaturze Polski 
szlacheckiej" 9.45 Wieś tańczy i śpiewa
10.05 Skrzynka ogólna 10.20 Poezja i mu­
zyka 11.00 Omówienie nowego progi amu 
jesienno-zimowego 1115 Melodie operetko­
we 11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej 
11.52 Przerwa 12.15 Poranek symf. — Oik 
p. d. A. Rezlera 13.15 „W drugą rocznicę 
powstania Chińskiej Republiki Ludowej"
— pog 13.35 Koncert mandolinistów 14.15 
Sonaty foitepianowe Beethovena 14.45 Ty 
godnik warszawski 15.00 „Biedronie" — 
fragm pow I. Maciejowskiego — Sewera 
15.15 Aud. dla dzieci „O trzech muszkie­
terach" 16.00 Pieśni Glinki i Dargomyż- 
skiegó 16.20 Melodie taneczne 16.50 „Sztu­
czne zimno" — pog. 17.20 Koncert p d. 
Seredyńskiego 18.00 „Dziś wszystko ina­
czej" — aud. związana z rozpoczęciem ro 
ku akademickiego 18.20 Od melodii do me­
lodii 19.20 Koncert Chopinowski 20.30 „Roz- 
bitki" — słuch, wg, J. Blizińskiego 21.47 
Mistrzowie Bel-Canta 22.00 Wiadomości 
sportowe 22.40 Reportaż z meczu pływac­
kiego NRD — Polska 23.10 Muzyka tane­
czna,
na dzień 1 października 1951 r. (poniedz.) 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert b.05 Wszechnica Radiowa 

6.25 Aud. dla wsi 6.35 Muzyka 8.55 Aud. 
dla .ki. I—II 9.20 Aud. dla kl. III 9.40 
Utwory wiolonczelowe 10.00 „Losy dłużni­
ka" — fragm. pow Czao-Szu-li pt. „Prze 
miany w Licziaczuangu" 10.20 Koncert roz 
rywkowy p. d. Wł. Górzyńskiego 11.00 
Aud. informac. o radiowym kursie języka 
rosyjskiego 11.15 Muzyka i aktualności 
11.45 Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 12 30 
Aud. dla wsi 12.45 Na swojską nutę 13.15 
Informacje 13.20 Przerwa 15.30 Aud dla 
dzieci 16.20 Koncert Łódzkiej Ork pr
17.05 Głos mają kobiety 17.30 Komp Ty­
godnia — J. Haydn 18.00 Z kraju i ze świa 
ta 18.20 Gra Zespół Gitarzystów 18.45 Aud. 
dla wsi 19.00 Kurs języka rosyjskiego dla 
początkujących 19.20 Aud. dla młodzieży
20.30 „Czescy przyjaciele Chopina" 21.30 
„Nowy mur" — ode, pow. R. Hussarskie- 
go 21.50 Recital fortepianowy St. Szpinal- 
skiego 22.20 Melodie rozrywkowe i tane­
czne

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50,
6,15 Pieśni masowe i muzyka, operetko­

wa 8.00 Przerwa 13.30 Muzyka dla wszy­
stkich 14.15 Aud. ZNP 14.30 „Zbłąkam po­
dróżni" — ode. pow A Jiraska pt. „Ska- 
iakowie" 14.50 Muzyka ludowa 15.15 Aud 
PCK 15.30 Aud dla dzieci 16.00 Wszech­
nica Radiowa 18.20 Dziennik warszawski 
16.35 Utwory fortepianowe komp. polskich
17.05 Odpowiedzi „Fali 49“ 17.15 
Chóru PR 17.35 Koncert Ork p d. T Se- 
redyńskiego 18.20 Radiowa Skrzynka Tech 
niczna 18.30 Aud literacka 18.50 Trio San- 
dlera 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Kon 
cert Krak Ork PR 20.45 Wspomnienia to 
botnicze 21.30 „Pocałunek" Bedrzich Sme­
tana — opera Ź3.10 Muzyka na dobranoc.

' Kasza gryczana, makaron z sosem, 
bukiet z jarzyn — oto .,pełny“ jadłospis 

; kolacji w „Gospodzie Góralskiej**, 
i Amatorów na zakąski bufetowe, w 
J postaci kanapek i sałatek —  jarzyno- 
: wej i śledziowej, jest wieczorem sto- 
! sunkowo niewielu. Są to bowiem da­

nia zimne, a poza tym, jak to się mó 
| wi „na jeden ząb“ . Podobnie jak w go 
, spodzie „Góralskiej** przy ul. Żelaz- 
i nej jest w wielu innych warszawskich 
| gospodach ludowych. M. in. przy ul. 

Puławskiej 69, Marszałkowskiej 2, 
„Pod kuchcikiem** na Nowym świę­
cie itd.

—  „Nie przywieźli nam, nie otrzy­
maliśmy mimo zamówienia** —  odpo­
wiadają często gospody na reklamacje 

I i pytania klientów, zawiedzionych ubo 
| gim wyborem jadłospisu wieczornego, 
j Tłumaczenie takie nie usprawiedliwia, 
i Przeciwnie —  wskazuje na brak ini- 
I cjatywy gospód, które czekają biernie 
i na dostawy i nie sporządzają, choć 
1 mogą, nawet z tego, co jest w maga- 
| zynach — dań zastępczych.

Są jednak w stolicy gospody, gdzie 
i o godz. 19-ej i 20-ej, a nawet 21-ej 
| można dostać do wyboru kilkanaście 

smacznie przyrządzonych potraw. 
Przykładem choćby bar „Przystanek** 
przy ul. Nowogrodzkiej. W  porze ko­
lacji figuruje codziennie w jadłospisie 
baru ok. 15 dań takich jak: kasza per-

Wystawa Tysiąca Eksponatów — to 
nieoficjalna nazwa otwartej wczoraj 
na Polu Mokotowskim Wystawy Tech 
niki Budownictwa. Istotnie — cechą 
pokazu, który zorganizował Instytut 
Techniki Budownictwu w Warszawie, 
jest, oprócz dobrego doboru ekspona­
tów, ich duża ilość i różnorodność. 
Również charakterystyczną cechą tej 
wystawy jest jej dynamiką. Wszyst­
kie maszyny i urządzenia, zgroma­
dzone na poligonie wystawy, pracu­
ją, jak na „prawdziwym“ placu bu­
dowy.

Komisarz Wystawy, inż. WITOLD 
BIELSKI odetchnął wczoraj z ulgą 
i zadowoleniem, gdy wiceminister 
Budownictwa Przemysłowego, inż. 
PIĘTRU SIEWICZ otworzył wielki
pokaz. Wytężona praca zespołu po­
nad 200 fo.chowców — prowadzona 
przez wiele dni — została uwieńczo­
na pełnym sukcesem. Dorobek orga­
nizatorów wystawy będzie spożytko­
wany i po jej zamknięciu, gdyż wie-

P o r a n k i

filmowe
W niedzielę, 30 bm. odbędą się poranki 

filmowe w nast, kinach: „Atlantic" — 
Śpiew jest pięknem życia (godz. 12), „Lot 
nik" — Ulica Graniczna (g. 14), „Moskwa" 
— Gdzieś w Europie (g. 12), „Ochota1* — 
Czarci Żleb (g. 11, 13), „Palladium" — 
Nikt nic nie wie (g. 11, 13), „Polonia** — 
Knock-Out (g. 10, 12), „Fraha" — Zaka- 

Konceit l zane piosenki (g. 11, 13), „Stolica" — 
Świat się śmieje (g. 11, 13), „Syrena — 
Kopciuszek (g. 11, 13), „Tęcza" — Potę­
pieńcy (g. ll, 13), „W—Z " — Arinka (g- 
11, 13).

Cena biletów 1.35 zł

Ze eksponatów zostanie przeniesio­
nych do stałego ośrodka doświadczał 
nego.

Tłumy warszawiaków już w pierw­
szym dniu — mimo niepewnej pogo­
dy — ściągnęły na Pole Mokotowskie. 
Bo warszawiacy, to ludzie, którzy 
jak najszybciej chcą poznać wszyst­
ko co nowe. A wystawa ta —- to wiel 
kie przedsięwzięcie, które pozwoli ty­
siącom ludzi poznać najnowsze zdo­
bycze polskiego budownictwa. Orga­
nizatorzy wystawy spodziewają się, 
że pokaz obejrzy ok. 100 tys. osób.

Ubiegłej nocy fotoreporter „Życia" 
wykonał zdjęcia, które dziś zamie­
szczamy. Na zdjęciu dolnym: pierwszy 
wyprodukowany w Polsce — w Gli­
wicach — według wzorów radziec­
kich, kombajn budowlany. Powy­
żej — hala doświadczalna —- tzw. 
konoidalna o rozpiętości luku ok. 25 
m. Hala ta jest wielkim osiągnięciem 
zespołu architektów i konstruktorów, 
pracujących pod kierownictwem, inż. 
ŻELEWSKIEGO. Obok hali konoidal- 
nej — fragmenty innych pomieszczeń 
przemysłowych — elementy wybu­
dowane na iozór praiodziwych hal 
na Żeraniu i w Sieradzu, (dar)

Foto: Wł. Piotrowski

Uwagi, życzenia, zażalenia
naszych C zyte lń ik ó iu

Stoisko z porcelaną i szkłem na Baza­
rze WSS przy ul. Targowej otrzymało 
ostatnio transport termosów po 24 zł 
sztuka. Termosy te marki „Czarka", Cen 
trala Handlowa Ceramiki i Szkła w War­
szawie zamówiła w Hucie „Kraków" w 
Krakowie.

Powyższe informacje nie są jednak po 
to, aby — zachęcać do kupna — pisze 
nasz Czytelnik H. B. — Przeciwnie — oko 
ło 50 proc. termosów z marką „Czarka" 
nie nadaje się do użytku. Klienci zwra­
cają zakupiony już towar, gdyż termosy 
nie trzymają ciepła.

*F
Obok Instytutu W /.szej Szkoły Higieny 

na Dolnym Mokotowie znajduje się ul. 
Ludowa —  ulica niedługa, z trzema do­
mami zamieszkanymi i trzema ruderami. 
Ulica Ludowa różni się od innych ulic 
Warszawy tym, że: l) nie jest skanali­
zowana — „wszystko" płynie rynsztoka­
mi (obok instytutu Higieny, co prawda 
psychicznej, ale Higieny), 2) wypalone do 
my zamienione zostały na wielkie bezpłat 
ne, publiczne ustępy.

Wiedzą o tym nasi czytelnicy — miesz­
kańcy ul. Ludowej i okolic, wie też Dziel 
nicowa Rada Narodowa W-wa Południe 
Szkoda tylko, że wie, a nic nie robi, aby 
to naprawić.

ł
Splantowano 250 m kw. terenu szkol­

nego, 300 m kw. trawnika, usypano w 
pryzmy (kopce) 75 mtr. sześciennych zie­
mi — oto wyniki pracy 95 mieszkańców 
ul. Francuskiej, którzy zorganizowani 
przez Komitet Blokowy Nr 131, stanęli do 
odbudowy Warszawy w dniu 23 bm. Splan 
'towano teren przy nowowybudowanej 
szkole (ul. Obrońców) i trawniki przy ul. 
Paryskiej. Wiadomość tę podał nam ob. 
W. Z.

Pochwała należy się Komitetowi Bloko- 
j wemu Nr. 131 za zorganizowanie, a mie­

szkańcom za pracę.

Iowa z sosem grzybowym, pierożki le 
niwę, pomidory w śmietanie, naleśni­
ki z serem, żeberko itd., a ponadto 

barszcz lub bulion w filiżance. 
A przecież bar „Przystanek** nie ko­
rzysta ze specjalnych przywilejów i 
nie jest ani lepiej ani gorzej od in­
nych gospód zaopatrywany. Widocznie 
jednak kierownictwo inaczej rozumie 
swoje obowiązki i z myślą o kliencie 
lepiej planuje pracę.

Za taki stan rzeczy trudno jednak 
winić tylko .gospody. Odpowiedzialna 
jest również w poważnym stopniu kon 
trola —  najwidoczniej niedostateczna.

(kaj.) *

I l lP C fŁ i  
iZ A P T E M li l t

Najwygodniej

Prosimy o adres 
której Pani pra-

H, TOMASZEWA. —
Pani oraz instytucji, w 
cowała.

STANISŁAW ŻÓŁTOWSKI. Koncesja na 
wyszynk wódki w zakładzie gastronomi­
cznym przy ul. Prądzyńskiego 6 została 
cofnięta decyzją URN, zatwierdzoną przez 
Wydz, Handlu. Lokal przy ul. Pradzyń 
skiego nie nadaje się dla sektora uspo 
łecznionego na lokal gastronomiczny ze 
względu na małą powierzchnię. Zaplano­
wano w r. 1952 uruchomienie tam uspo­
łecznionego sklepu spożywczego

W. M. DOBRORAD. — W sprawie „Ką­
cika językowego" prosimy o podanie do­
kładnego adresu, celem skontaktowania z 
redaktorem, prowadzącym ten dział.

K. W. — Państwowy Szpital Kliniczny 
vryjaśnia, że przeprowadzone dochodzenie 

xuotw erdziło słuszność skargi Pana na nie 
właściwą pracę fryzjera. Udzielono mu su 
rowej nagany, z ostrzeżeniem, że jeśli by 
w przyszłości nastąpiły te same, co do­
tąd, fakty — utraci prawo wykonywa­
nia praktyki w tym szpitalu

Na pewnej małej naradzie, pewne­
go dnia w Prezydium Stoi. Rady Na­
rodowej wszyscy orzekli, że trzeba —  

i to koniecznie —  uruchomić sto­
łówkę dla 600 pracowników Stół. Ra­
dy Narodowej.

Wcielenie tej uchwały powierzono 
ludziom energicznym, którzy z miej­
sca przystąpili do tzw. dzieła, czyli 
komisyjnego załatwienia sprawy.

Rankiem . któregoś dnia przedsta­
wiciel wydziału ogólnego Prezydium, 
przedstawiciel Związku Zawodowego 
i wujcio Franio ruszyli w obchód po 
gmachu, by upatrzyć Lokum czyli od­
powiednie, ludzkie, a więc duże, wi­
dne, przyjemne pomieszczenie.

—  Może na stołówkę przeznaczymy 
jedną z mniejszych sal konferencyj­
nych —  zaproponował przedstawiciel 
związku.

—  Ależ! —  zaprotestował przedsta­
wiciel Wydz. Ogólnego.

Potem długo debatowano, czy na 
ten cel nie dałoby się wykorzystać 
jednego z wielkich sekretariatów, gdzie 
urzędowała jedynie jedna urzędnicz­
ka. Porozumienia nie osiągnięto.

Po długiej wędrówce znaleziono 
wreszcie lokum, które bardzo spodo­
bało się przedstawicielowi Wydz. O-  
gólnego.

—  Tu będzie najwygodniej —  za- 
wyrokował.

A jako, że byli to ludzie energicz­
ni, w mig urządzono stołówkę. Tyl­
ko że nie jest ona ani duża, ani ja­
sna, ani wygodna. Pokoik ma 10 m 
kio. —  jest bez okna, jedynie wypo­
sażony w 25 świecową żarówkę. Ko­
tły z potrawami umieszczane są na 
korytarzu. Spożywanie posiłków prze 
prowadzane jest systemem grupo­
wym,

I byłoby wszystko w porządku. Ale 
któregoś dnia wpadł do wydz, ogól­
nego wujcio.

—  Moi drodzy —  rozpoczął z w y­
rzutem —  myśmy się namęczyli, na- 
biedzili, gdzie urządzić stołówkę, a 
przecież od dawna posiadamy w gma 
chu odpowiednie na to miejsce i to 
z pomieszczeniami gospodarskimi i 
kuchnią:

—  Wiemy o tym  —  odparł ów 
przedstawiciel wydz, ogólnego.

— Więc przenieśmy tam stołówkę.
—  Nie. Jest już zajęty. Urządzili­

śmy tam biura.
A jednak — upiera się wujcio Fra­

nio —  można w gm,achu Stoi Rady 
tak wszystko urządzić, by wygodnie 
było nie tulko pracować ale i spoży­
wać posiłki MAŁY JÓZIO


